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Mus^olmi tworzy związek państw 
przeci w Francji.

joż
(a. h . )  Żyjemy w7 epooe wielkich wyna­

lazków. tysiąc*? m ózgów na globie ziem­
skim pracujki z wielkim skutkienl, wpraw ia­
jąc w  zdumienie współczesnych.

Nie wszyscy jednak z wynalazców mają 
powodzenie. Są między n im i i tacy, którzy 
pracując cale życiu, nie doprowadzają do 
pożądanych wyników. Są lo nieszczęśliwcy, 
zasługujący na współczucie

Ale jesl lakże ogromny zasląp mania­
ków. nachodzących wszystkich, kto ich !yl- 
ko słuchać zechce, nachodzących urzędy, 
indytucji państwowe, z głęboką wiarą, że 
wynalazek jesl epokowy, że byt ludzkości, 
a w  szczególności byt Polski, zależy od tego, 
czy wynalazkiem kłoś się zajmie, zrealizuje, 
czy nic.

Znalem jednego imaniaka. który wyna­
lazł jakiś ..cudowny11 środek na nagniotki. 
Człowiek ten lak przejął się własnym w y­
nalazkiem że gdy o nim mówił. Lo zdawało 
się. że jesł to środeK na wszelkie bóle na 
•wszelkie cierpienia. Wynalazca len nacho­
dził przedewszystkiem posłów i kluby. Trze­
ba In lo dużo zręczności i dyplomacji, by 
się pozbyć ..genialnego11 nalręła.

Takie to refleksje 1 nudzą się w nas. gdy. 
czytamy artykuł p. posła fatn. Seidtera, w y ­
nalazcy ze- Stanisławowa, który wierzy, jak 

"ów wynalazca środka na nagniotki, ze wy­
nalazł ..nowe drogi parlamentaryzmu pol­
skiego1'. I przejmy ..Dziennik Lwowski' w y­
drukował go. zapewne tylko na odpowie­
dzialność dającego wyój podpis autora

Dr. Seidier. wybitny adwokat, wynale­
ziony przez jjjcdynKę" w  SLanislawowie, w 
odi-óżnieniu od postów zajmujących sic: od 
dawna życiem publicznem, więc parlamen­
tarzystów starych, — nazwał siebie part u 
ment&rzystą .miodym. — Bezsprzecznie lak 
jest. Ale chcemy zapytać, dlaczego to fakt. 
że ,.jedynka" tak szczęśliwie trafiła na w y ­
nalazcę ze Stanislaw owa i zrobiła .go poraź 
pierwszy posłem — dlaczego ten fakt akurat 
kwalifikuje go na pierw7szego męża sianu 
kuli ziemskiej, któremu udało się rozwcązać 
problem, trapiący dzisiaj ludzkość, problem 
parł amentaryzimu

A gdyby starosla stanisławowski nie 
wpadł byl na pemyisł obdaruw7auia Dr, Sei- 
dlera mandatem, coby się by7lo istalo 1 Dr. 
Seidjer byłby byl został nadał adwokaLem,

Prafidłużeiue zasfJKu dla bezrobotnych.
W ARSZAA ' A. 11. 4. (lei wl Min. pra­

cy  w porozumieniu z nuin. skarbu i min. 
spr. \vi wii. zarządziło przedłużenie państw 
akcji pomocy doraźnej dla bezrobotnych ro­

botników którzy wyczerpali zasiłki usla- 
wmwyc z J and uszu Bezrobocia — Zarządze­
nie to m. in. onejnmje lakże U reu ca lego 
wr oj e w ód z t w7 a 1 w7 o w7 s k i e g o .

Wywiad z marszałkiem Daszyńskim.
W A R S Z A W A , 11 4. (teł. wł.). Marszałek 

sejmu tow . Daszyński, przyjął dziś przedstawiciela 
klubu sprawozdawców parlamentarnych, któremu 
udzielił następującego wywiadu.

Jak prezydjum sejmu myśli załatwić spra­
wę rozporządzeń Prez. Rzpltej.

—  W  sprawie rozporządzeń Prez. Rzpltej 
należy zaznaczyć, żąj .dlkanaście tych rozporzą­
dzeń zostało w  myśl przepisów konstytucyjnych 
złożonych przez rząd w  poprzednim sejmie, gdzie 
nie mogły być rozpatrzone. Wszystkie rozporzą­
dzenia zostaną na najbljższem posiedzeniu odesłane 
do właściwych komisji. Jedyną kwestją aktualną 
w  sprawne formalnego traktowania rozporządz ń 
'est sposób umieszczania uchwal sejmu w Dzienni­

ku Ustaw, aby sądy wy rokujące miaty podstawę 
rozeznania ważności danego rozporządzenia. —  
Mam nadzieję, łże rząd wypow ie się w  tej spra­
w ie i dojdzje do uzgodnienia stanowiska rządu 
z  Sejmem.

Co do naibliższych prac sejmu marsz. Da- 
szynśki oświadczył:

Komisja budżetowa rozpocznie się 19 bm. 
i wysłucha przemówienia premiera Piłsudskiego 
w  związku z budżetem M . S. W

Dzts 20 bm marsz. Daszyński zwrócił się do 
szeregu większych klubów sejmowych z zaprosze­
niem na konferencję. Na zebraniu tern uchwalone 
będzie według klucza partyjnego rozdział refe­
ratów w  Doszczególnycn komisjach sejmowych.

byłby fefnonil w- „pysków kach1, a parhumni- 
t&.-yzffl europejski byłby skrzy piał dalej, jak 
stare kolo u wozu...

Ueniusz starościński nie zawiódł, dziś 
polsk i myśl poi hyc/u a ma utorowaną dim- 
gę. prostą, jak obręoz i może sobie spaće- 
ro7 -ić na czele z Dr Seidlerem — on nic 
zawdedzje !..

Doiąd wszystko dobrze — bo tak Bwiejr- 
dzi p. Dr. Seidier. Uorzej jest. gdy wyna­
lazca przechodzi do argumentów'. Powiada 
o n . ..Różnimy s,k? od wtązyslkieh, bo nie 
ohi'ecyAvaliśmiy nikomu i niczego przy w y ­
borach",.. — Boże ! Co to za „Arkadja", co
10 za icndowmy śwdal leli okręg slanisla- 
w7ow7ski. oo lo za bezinlcresowmi wyborcy. 
Niczego nie po, tir zebu ją, ani kredytów, ani 
dróg. ani szkot. jednem slow^em likzego. 
\asmva się. jednak pylanie: poco im po­
słów7 ’}

A dalej mówi w yna lazca : , drugim nie­
zwykle rharaklerysiy-znym momenlem 
twórczej ewolucji pojęć w7 życiu parlamen- 
tarnem. lo ujmnwMiiie spraw zasadniczych
11 lylkoi z piuiklu widzenia pańslw7owego" —

natchnął młodego

i dalej ..ldasowość w  Be-Re, została przekre­
ślona”

Bardzo pięknie. Mo piękne t« hasła Irą- 
cą myszką. Czy nie wyniósł je mlod\ paria- 
m nil w-zysla ze starego obozu i ndock.ego ?

Wreszcie nie pęrlraktu jemy z niklem — 
powiada Dr S e id lte— i .sukces jesl polężny. 
z urny' przy7 wyborach marszałka wyszedł... 
Daszyński !

Ten fakt. mimo lo. 
parlamentarzystę laką apostrofą, kończącą 
artykuł •

T «  ewolucja 'pojęć w życiu inaszćgo p&r- 
1 ameblu. lo zaslosownuiie iz.upelnie nowych 
metod działania na terenie Sejunu, jest ,rady- 
kalnem z er w ani cm z lem i ziemi (Obyczajami, 
jesl icztuns iiowam Iwórpzem, prze-lomowem, 
je.sl zacząlkiem odrodzenia naszego parła
m en  tanyzuTu".

Taksamo o swojem plastrze na nagniot­
ki. uiówil szczęśliwy wynaluzcja, m imo lo 
nikł tg-o nie nabył.

..Podobno"^proch już dawno wynalezio­
ny...

JEDZCIE
CHLEB . M E B E D I Y

tt
najlepszy i najtańszy 

1 kg. tylko

62 gr.
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iturnma.mr*
,KOPERNIK" .MARYSIEŃKA11

DOUGLAS FAIRBANKS
* »

w najnowszym sz agierze p. t.

Czlovriek z biczem“
Początek o godzinie 3-ciej

Następny program największy film morski przewyższający zabroniony w  Polsce »Pancer lik Potemfci.i* p. t.:

S i T W A  p»zy wyspach Falblandzhlcii
z niebywaJem realizmem przedstawiający dwie największe bitwy morskie: zwycięstwo Niemców nad Anglikami 

pod Coronelem i straszliwy’ pogrom fioty niemieckiej przez angielskiego admirała Sturdee.

Pra â zagraniczna o podróży politycznej
min. Zaleskiego.

PA R YŻ , 11. 4. (Pat.). Pobyt w  Rzymie sze- 
iegu ministrów zagranicznych w  szczególności 
w izyta ministra Zaleskiego wywołuje w  prasie 
tutejszej liczne komentarze. W  „Liberte“ Jaogues 
Bcinyjlle oświadcza, iż odwjedziny te [dowodzą, 
ze W łochy bynajmniej, nie są odosobnione, a sy­
stem ich rządów nie szKoazi, stosunKom mię­
dzynarodowym. Nie należy jednak zdaniem autora 
wyprowadzać z tego wniosków, że Mussoliiii stara 
się utworzyć s;eć sojuszów opartych na pokrew­
nym systemie poljlycznylm trudno bowiem w yo ­
brazić sobje sojusze tak różnorodne, któreby łą­
czyły zarazem Polskę i Litwę, W ęgry, Grec ę, Tur­
cję i Rumunję. Trzena w  tym raczej widzieć 
chęć wejścia w  ścjsle stosunki międzynarodowe 
Wioch, i zajęcia w  polityce międzynarodowej na­
leżnego im miejsca,

Suaerwein Dodkreśla w  „M atin", ze kraje 
niezadowolone ze sposobu w  jaki wielkie mocar­
stwa rozstrzygają ich sprawy w  Genewie udają 
się do Rzymu dla pewnego rodzaju pokrzepienia i 
poparć a jch roszczeń. Nj*która z nich naw et w y ­
korzystują w  sposób niewłaściwy pobyt swój u 
Mussoliniego, czego dowodem może być W alde- 
m aras, który przekonawszy się, że  nie może li­
czyć w  swej obstrukcji, na bardzo skuteczne po­
parcie ze strony Ro*;i i Niemiec próbował dać do 
zrozumienja, iż otrzymał w  Rzylmjie tajemniczą 
zachętę do swej polityki.

,,A venii“  zaznacza, że odwiedziny rzymskie

mają doniesie znaczenie polityczne. Dziennik nie 
przypisuje Mussoljniemu nawet myśli zespolenia 
w  jeden blok interesów reprezentowanych przez 
odwiedzających go obeenje ministrów, ani połą­
czenia Zaleskiego z Waldemarasem, Titulescu z 
Bethlenem i Michalokopulosa z Tewfik Ruhdi Be­
jem. Znam ienny^ jest fakt, —  Kończy pis no —  
Że każdy do niego spieszy i szima jego poparcia, 
dając mu sposobność odegrania roli, która z po­
wodzeniem mogłaby przypaść Francji.

0 RWążanie stosunków dyplrma- 
ty&znycft z bitwą.

W ARSZAW A. 11. 1 (A W). W  Minisier- 
slwie Spraw Zagrańiyznyrh prowadzi się in 
len/.ywne prace nad-przygotowaniom male- 

ęrjąlu d]a delegacji polskiej do rokowań ko­
misyjnych z Litwą. S/onn u łowimy już1 zo­
stał wniosek Polski w sprawie nawiązania 
slosunków dyplomatycznych i konsularnych 
oraz wykaz A rai poniesionych przez Pol­
skę w okresie zatargu pomiędzy olni pań­
stwami.

TORNADO W  MEKS /KU.
MEKSYK, 11 4. (Pat.). Gwałtowni) tornado 

szala! nad szeregiem miast stanu Coimfouila. Roz­
miary szkód są dotychczas nieznane.

A r z s z !3 W 3 ir i  t e o k n i s y  n i  m .  d ? j b w I e -  

I d a  M o s k w y
BERLIN, 11 4. (Pat.). „Germania" donosi z  

Moskwy, że aresztowani inżynierowie niemieccy 
zostali'przewiezieni do M oskwy. W/agon kolejowy 
w  którym znajdowali się aresztowani został o to ­
czony natychmiast przez oddział GPU. Przybycie 
aćesztowanych do Moskwy trzymane iest w  taje­
mnicy. Dalsze przesłuchanie zostało zaniechane, 
ponieważ akt oskarżenia jest już zamknięty. —  
W ięźniow ie zostali przewiezień automobilem do 
więzienia w  Łubiankach.

Kvmm wybory w Chicago.
CHICAGO, 11 4. (Pat.). Pierwsze rezultaty 

wyborów  w  Chicago wykazują porażkę stronnic­
twa burmistrza Temp soda. Przez cały dzień wczo- 
ra‘szy powtarzały się iijeslychane zbrodnie i aktu 
gwałtu, które Towarzyszą zazwyczaj kamp-an i wy­
borczej w  Chicago Gdu pewien adwokat mu­
rzyński nazwjskiem Granado w  towarzystwie 2 
mnych murzynów przejeżdżało samochodami po­
krytym odezwami wyborczy|mji, zbliżyło się do 
niego w  drugim samochodzie 6 uzbrojonych ludzi, 
którzy po krótkim pościgu zabili wystrzałami z 
rewolwerów  adwokata Granadę i zranili jedneyo 
z jego towarzyszy.

OFIARY PIORUNU
LO ND YN, 11. 4. (Pat.). Dziennitci donoszą 

z Bombaju, iż w  Kottajam w  połudn. Indjach 
piorun uderzył w  świątynię w czasie nabożeństwa. 
5 osób zostało zabitych, 30 odniosło ciężkie rany.

MI! L Y  D AN D O LO

D Z I E C I .
. (Dokończenie).

Mario i Marcelin zachowywali się dwu­
znacznie czasami -milczeli dumnie, jak L i ­
za, czasami wybucnali śmiechem, jak naj­
młodsi chłopcy. Stara pani- nie wiedziała, 
jak z niemi poslępow ać i nieraz myślała, 
ze la dwójka jest chyba najgorsza.

Marcella naśladowała pczytein Lizę i 
chciała, aby nazywano ją „panienką". A T o - 
w iła nieraz :jńzeczv poprosłu okiropne. — 
Pewnego dnia rozmawiała w pokoju ze swą 
przyjaciółką w  chwili, gdy ciołka p,rze(cho- 
chodziła. O kim ino wiła 1

— Gdy mąż opuszcza żonę —rzekła Mar­
cella — dziewięć razy na dziesię.ć winną 
pOpL 'ż/ona. szczególniej, jeśb jesl brzedka...

Ciotka wyszła pośpiesznie, prawie w y ­
biegła. Chciało jej się. płakać, bardziej nad 
o.iosp'zenicą. niżi nad sobą. Marcella miała 
cjzlernaście lat.

Pewnego dnia jednak zaczęty się dziać 
Idziwne rzeczy. Tatuś wyjechał na miesiąc, 
daleko, zagran icę ; mamusia była trochę 
smutna i zniechęcona. Najmniejsze z dzieci 
zachorowało poważnie ; ciotka nie znała na­
wet dokładnie jego imienia. Wszyscy na­
bywali go Piun. ponieważ; był żywy. gwrał- 
towuy; i skakał z miejspa na .miejsce z szyb­
kością kuli. Byl może najlepszy ze wszyst­
kich i najbardziej kochany przez rodzeń­
stwo.

Postał obustronnego zapalenia płuc, w y ­
sokiej gorączki ,i bredził Mama straciła 
głowę, dzieci płakały, i byty nieprzytomne. 
Okazała ~się konieczna pielęgniarka. W ów- 
nzas ciotka klotykla rzekła odrazu, ener- 

zn ie :
— Ja tu jestem.
I nie opuszczała już więcej pokoju dziec­

ka. Oddalała osobę które chcudr wchodzić

i ledwie, im odpowiadała. Mpus/.czala lył- 
ko matkę,, a i to na krótko; biedna kobieta 
jednak, iiawpól z w ar j owa,na z rozpaczy, kię 
kala na dywanio{ i ze. je hu jęczała, /dawało 
się pewnem, że Pum umrze.

Sprowadzono do pokoju chorego naczy­
nie z llenem. które wzbudza ogólną trwo­
gę. Iorz przynosi ratunek. A polem weszła 
pyszna El/a i szlochając, objęła ciotkę.

— Ciociu, ciociu, uratuj g o 1
Hówliież i (beszta rodzeństwa garnęła się 

do <cLotki. Ona ze spokojem odpyc-łuda ieh. 
nic szorstko alei i nic* łagodnie.

Maty Pum imiał więc umrzeć. Już nie bę­
dzie skakać z mebla na mebel z zawrotną 
szybkością, która wywoływała u służącej 
lokrzyki przerażenia. N ie będzie się wTkulal 
w' kąl wielkie; soły w jśalonie, aby później, 
gdy przychodzą goście do mamusi, niespo­
dziewanie podskoczyć wysoko >aż do su­
fitu ! Nieruchomy, blady, pożerany przez 
gorączkę, niemy, z oczami zamknięlemi. — 
mały Pu.ni miał umrzeć.

Lecz w czasie długich nocy-' czuwała (nad 
ich-orcm dzieckiem miłość ciotki Kloh idy i 
— tlen.

Ciołka pochydala ; ię nad chłopczykiem 
z Iwarzą 'ozjaśnioną świniłem niewypowie­
dzianej miłości, (cieszyła się, 'że nie iniala 
nigd\ dzicici. że nie ma ich obecnie, gdyż 
może się pośw-ięcić całkowicie małemu Ru­
m ow i.

Co m ów iły  ,sobie w  ciągu długich go­
dzin choroby głęboka dusza slańdj ciotki i 
odlatująca duszyczka dziecka'.' Któż dowie 
się o iem V

Nikt nigdy uje będzie wdcd/ial. kio P u ­
ma uralował miłość ciolki KidlyHty. «tey 
tlen.

Mały Pum został ucałowany. Tej nocy, 
kiedy doktór powdedziat, że niebezpieczeń­
stwo minęło, ciołka kloPyilda 'sarna czuwała 
u wezgłowia dziecka. Pieawvsza otrzymała 
radosną wiadomość i poczuła, że' zasłużyła 
na nią. jak matka

Wchodząc do pokoju chor< go. siostrzeń­
cy  lekko uśmiechali s[ę ido iciotki. Mama pła­
kała na jej ramieniu, a potcuń prosiła ją, 
Py w^po-CKęla. Ciołka jednak dopóty nie 
chciała opuścić pokoju, dopóki nie zoba­
czyła chłopczyka, siedzącego w  łóżku. ze 
śmiejącą się bladą twarzyczką, opartą na 
stosie poduszek.

Ih>koinvalesqene.ja była krótka, jak za­
wsze u dizieicii i kwiatów. Pewnego dfiia Pum 
ZtŚkOKaiył z dzaewięciu schodków; i od le­
go dnia wszystko powróciło do dawnego 
trybu.

N ie  wszystko jednak; mamusia coraz 
ie uśmiechała do slarej (Ciotki i. wspomi 

nająć chorobo Puma mówiła:
— O ciociu gdyby nie ty!...
Taluś przy w ińzl z zagranicy cioci Klo- 

lypKi-e wspaniałą torebkę skórzaną.
1'akże i (dziwi uśmiechały się często do 

slarej pani. Pum był najlepszy i całował 
ją codziennie wieczór, przed pójściem spać.

Tygodnie i miesiące mijały. Zapomniano 
.o chorob ie  iWJłftloe Klolyldzie. Elza pow ró­
ciła do swej óbojęlnej wyższości; raz na­
wet pozwoliła.. sobie zwrócić uwTagę. że idąc 
na mszę wiczc-snyfm, rankiem, ciołka zbyt­
nio hałasuje. Ciotka przyrzekła zachowywał 
się ciszej.

Mały Vitlorio zrobił karykaturę ciolki. 
ma klórej wyrysow ał jej gęstą i sjzeroką b ro ­
dę. luką. juką miał stary zarządzający. Cioł­
ka widziała że siostrzeńcy sinieli się. jak 
wriiirjaici. 1 Pum także. Nawet Pum, najlep­
szy', mały Pum. nie umiał jej obronić.

Ciotka patrzyła na śmiejących się sio­
strzeńców- i die śmiała robić im wymówki. 
Wiedziała, że w gruncie rzeczy nie życzą 
jej oni lak źle.

— Dzieci są dobre i okrutne — rzekła 
cicho. — lak, jak  ludzie.

Po w iedziala to z goryczą. Lecz nikł nit 
usłyiszal łych s low  i nikł nie pocieszył sta­
rej ci-olki.
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SUKI  n Na ubrania męskie | LUDWIK RALSKI
m wielkim wyborze i kostjumy damskie LWÓW, Rutowskiego 7 n aprzeciw  K a te d r ;
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Los emigrantów rosyjskich.
Obrazki z ich życia w Berlinie.

Emigranci -os^jsey rozsian są po 
wszystkich krajach Europy i  Gneryki. gro­
madząc się najliczniej w wielkich miastach. 
Zna ich i Paiy;ż i Bejrliu i Londyn i W ie­
deń. — Do niedawna jeszcze żvli nadzieją 
zwalczenia obecnego reżimu i powrotu do 
Bosji żyli resztkami swej fortuny, ulokowa­
nej w złocie i brylantach, które W miarę 
potrzeby wy sprzedawali. \.le geh te źródła 
się wyczerpały, gdy już zabrakło naiwnych, 
którzy pożyczali pieniądze na podkład ma­
jątków. pozostałych w7 Bosji, wtedy liczni 
emigranci znaleźli się wobec widma głodu 
Aby żyć, musieli .się zabrać do pracy, do 
prądy która im przynosi zupełnie n iewy­
starczające dochody

1 tak n. p. w  Berlinie żyje wielu emi­
grantów7 w bardzo opłakanych warunkach, 
a zaiedwie drobne j ilości z pośrod nich po­
szczęściło się jakoś. Lak, że mają dostateczno 
środa i na utrzymianie.

HERBACIARNIA P A N A  BURMISTRZA.
M m. jak pisze- ,,Vorwurts“ , przebywa 

w7 Berlinie oyly  burmisirz im. K ijowa, który 
najp ierw założy7! wydawnictwo litpralury ro­
syjskiej. później księgarnię, przekonawszy 
się jednaa. że jego rodacy nie mają pienię­
dzy na wydatki kulturalne, zamieni! popro- 
slu lokal księgarni na herbaciarnię wraz 
z pokojem do sniadan 1 eraz ma byiy bn - 
mislrz w swe iw nowem p  "ZL-dsiębiorslw ?e 
peino gości, którzy zachęceni taniością, — 
Buninie odwiedzają jego lokat On sam, sę­
dziwy7 już. siwowłosy starzec, obsługuje 
swycli gości, mająć do pomocy kilku swych 
rodaków, którym w ten sposob także za­
bezpieczył by7t.

Z A  SAM O W AR EM .
\Y jednej z bocznych ulic Berlina, nieo­

podal placu Wittenberga znajduje się inna 
Kawiarnia rosyjska. Lokal ten jest więcej 
wytworny. niż herbaciarnia pana bur­
mistrza, ceny są lóż wyższe, taim bowiem 
schodzi się t. zw. „śmietanka low7a*rzyska ", 
pochodząca ze szlachty rosyjskiej. Za samo­
warem w idzi się tan dzień w  dzień słuszną, 
elegancką damę. klorą przybywający go.scie 
witają ze szczególnym .szacunkiem. Jest io 
także jedna z tych ofiar, które poszły na

Pi zed kimt, cniami zakoń-zyt się p ze i n a jw yż­
szym  trybunałem sądowym  Rosji sowieckiej proces 
przeriw dwu robotnikom i q w ii urzędniKom biuro­
wym  oskarżonym o paapaienie z pobuaek kontrre­
wolucyjnych. Oskarżeni zostali skazani na karę śmierci. 
W yrok wykonano.

Proces ta i można uważać słusznie za wstęp do 
procesu przeciw  niemieckim inżynierom i technikom 
zagłębia donieckiego.

Przewodniczącym  trybunału bęozie w  tym pro­
cesie Ulrich, który przewodniczył i w  poprzednim 
procesie i znany Jest jako specjalista w szafowaniu 
karę śmierci. Inżyn.erowie będą na zasaazie tego  
sam ego paragrafu postawieni przed sąd co i straceni 
już jczterej ludzie.

Przypatrzm y się Jednak jak w  rzeczyw istości 
zbrodnia ta wyglądała.

Z  końcem lipca ub. r. w  pobliżu Schjusselburga 
spalił się młyn i sąsiadująca z nim fabryka papieru. 
Dochodzenia wykazały, że nie było żadnych urządzeń 
ochronnych na wypadek pożaru. Schwytano domnie­
m anego sprawcę —  był to wydalony robotnik na­
zw isk iem  M enszików, który się przyznał do winy.

gorzki clileb wygnaniu, utraciwszy cały ma­
jątek wsk u tek rewolucji. Ojciec jej był dy­
rektorem jednego z państwowych teatrów 
rosyjskich, mąż żyje gdzieś zagranicą i -pra­
cuje na r l i l e b ; ona sama utrzymuje synów, 
kształcących się w7 szkołach.

HANDLARZE I „BOHATEROWIE".
.Najlepiej jeszcze powodzi się kupcom 

zaw odowyui którzy dzięki resztkom golów7- 
ki pozakładali sklepy, nic najgorzej prospe­
rujące. Gorzej wiedzie się oficerom by lej 
armji rosyjskiej, którzy nie mają żadnych 
kwalifikacji do pracy cywilnej. Niektórzy 
z pośrod b. oficerów zostali szoierami, inni 
są lanccrzami na dancingach, opłacany rui 
przez właścicieli lokalów za obluńeowywa- 
iiie pań.

ŚPIEW AK PO D W Ó R ZO W Y .
W Berlinie popisuju się śpiewak uliczny, 

a raczej podw órzow y, klóry w języku rosy j­
skim wyśpiewuje rożne piosenki ludowe, a 
na zakończenie produkcji tańczy kozaka — 
tspruw ozdaw czyni „Vorw7artsu“ zaprosiła go, 
— jak czyhamy — do 0wego imieszkania. Od 
śpicw.aka jeclialu już wódka, pomimo, że 
była lo pora poranna by7ł odziany w ńru- 
dny7 płaszcz w oskow y , nie mial na grzJLne- 
icże koszuli, ale jco cliaraklery slyczue, miał 
na rękach skórkowe rękawiczki do prania. 
Opowiadał o =>obie, że jost synem b. carskie­
go generała, a sam ny i sztabskapitanem w  
wojsku earskiem, że włada siedmiu języka­
mi, poiczetn zw7rócil się do swej rozmów­
czyni z prośbą o koszulę. W  azylu w  l ie r -  
gartemc ma zapewne dla siebie kwaterę no­
clegowni.

Tak żyją w7 Berlinie emigranci rosyjscy.

-Mamy ich też parę tysięcy i we Lwow ie. 
Są lo przeważnie żydzi, dobrze sytuowani. 
którzy7 się już lu zaaklmiaLyzowaii i rob ią 
nieraz swjeme interesy. Garstka 1. zw. ary­
stokracji rosyjskiej siedzi na łaskawym cine- 
bie ary stokracji polskiej, niektóre lylko je­
dnostki z pośród lej wa,rslw7y pracują cięż­
ko w prauiiacli, pracowniach krawieckich 
itp. M. in np. w i mińcie domu lecimików 
są zajęte dwie Hosjanki, podobno córki ge- J 
nerala rosyjskiego.

W  okolicy nie cieszy! się on dobrą upinją, znany 
był z kłamstwa oti to obciążył swemi zeznaniami 
również nielubianego dla takich samych przyw ar ro­
botnika W artinejna. Ten ostatni miał nakłaniać M en- 
szikowa, ma zlecenie urzędników fabryki M ajorow a 
i T im ofcjew a do podpalenia, które stało się faktem 
dokonanym cniia 2. lipca ub. roku.

Na zeznaniach Alenszikowa oparto akt oskar­
żenia przeciw wTszystkim, mimo że wszyscy trzej ka­
tegoryczn ie zaprzeczali jakiegokolw iek współudziału w  
tej zbrodni. a

Pozatem  uzasadniono oskarżenie tem że M ajorow
i T im otejew  pozostawali w  stosunkach koleżeńskich
z  Bi tenhofem, który poprzednio był ich kolegą biu­
rowym  a jako syn fabrykanta finlandzkiego m ógł 
namówić ko legów  i współdziałać w  tym akcie zbrod­
niczym, w celu zniszczenia przemysłu sowieckiego. 
Na nieszczęście dawniej ojciec jego zabiegał raz o w y ­
dzierżaw ienie spalonej fabryki, a w ięc już są dosta­
teczne poszlaki by oskarżać i zasądzić „w innych".

Wym ienieni M ajorow  i T im ofejew  jako dobrzy
znajomi m łodego Butenhofa byw ali z nim w  loka­

lach publicznych, m ieszkając zaś na pograniczu mogli

i granicę przekraczać w  celach nie mających nic 
wspólnego z  podpaleniem fabryki Nie przeczuwali 
obaj że  te fakty kosztow ać ich potem będą życie — - 
Bo (wszystko to nie stanowi dowoau popełnionej zbrod­
ni sabotażu.

Prawdopodobniejsze jest, że wydalony M enszi- 
kow  z zemsty za wydaienie z  pracy podpali! fabrykę, 
bez jakichkolwiek politycznych intencyj a pako
osobnik 'ciemny i kłam liwy obciążył niewinnych, s ą ­
dząc, że tem ułatwi sw oją  sytuację

Tymczasem jakkolwiek akt oskarżenia przyzn|ał 
kompletny brak i niedbalstwo urządzeń w  spa.onej 
fabryce to Jednak żądał bezwzględnie d.a oskarżo­
nych kary śmierci, aby „nauczyć" i odstraszyć wslzy- 
stlddi, którzy znlszc^yc chcą tym systemem stan go­
spodarczy sow jetów , a działają podjiudzani do tego 
przez (w rogów  Rosji.

Z  tego stanowiska wychodząc, politykujący sę­
dziow ie Rosji sowieckiej skazali czterech ludzi na 
śmierć, z ktorycn trzem nie udowodniono żadnej winy.

f te. Me JoIjDs? Chlebek.
Otrzymaliśmy spóźnioną, niestety, wiadojność 

o tragicznej śmierci tow. Lesława Juijusza Chleb­
ka, profesora gimnazjalnego, zaszłej dn. 9 kwie­
tnia. Sp. Zmarły ijczyi 45 lat.

PogrzeD odbyi się we wtorek 10 kwietnia w  
Buczaczu. Liczne zastępy towarzyszy partyjnych 
oddały ostatnią posługę bojownikowi o prawa 
robotnicze.

Obsztrmejszą wzmiankę pośmiertną poświę­
cimy śp. 7 marlęmu towarzyszowi w  jednym z 
najbliższych numerów.

-Ąiałg felieton,

Dziwny człowiek.
(Z pośmiertnej spuścizny śp. LESŁA W A  

CHLEBKA).
Kochana A n i!

Piszesz kochane dziecko, żeś przerażona tem 
-kandydowaniem naszego Jurka, i że błagasz go, 
żeby kopnął  ̂ tę nieszczęśliwą kandydaturę. Cóż 
ja mogę zrobić? Znasz go. .zawsze był jakiś inny 
od wszystkich, niesamowity i ty sama raz nów i- 
i iś, żeś go właśnie za to ,,irne“ pokochała. — ■ 
Ostrzegałam Cię przed jego dziwnym charakte­
rem  ̂Są ,ypy, które nie powinny zakładać gniazd 
lodzinnych, zwraszcza jeśli myślą prowadzić wal­
kę o nowe wartości. Do takjch typów należtj i 
Jurek. Ty się 'boisz o niego. I ja się niemniej 
boję... i o nasz los, jeśli on padnie.

Joszedł na wojnę, sama pyłam cały czas, prze- 
sztam dużo. Austrmcy, Moskale, Austrjacy znowu 
; Niemcami i Turkami, potem wybuchła Ukraina 
następnie znowu walki beznadziejne i bez konta 
walki... Bolszewicy. U nas był ,vciąż front, A  
o nim n;e miałajruj wieści. —  Serce moje drżało 

j o mego. jakt akademik włóczył się po Europie. 
mi3dy 9 ° w  domu nje było. Brał udział w  rewo­
lucji u Królestwje. Ojciec jego osiwiał, kiedy się 
dowiedzjał, że on by! wtedy w Rosji.

Dziś, na stare lata, myślałam, ze spokój znaj­
dę, a [u... Lata płyną, a on wciąż ten sam, ciągle 
jakieś dzjwne myśli... Czy to może buntowniczy 
duch jego ojca odzywa się w  nim? Pamiętam; 
przyjechał z W arszawy, z rewolucji. Oiciec bla­
ga! go, aby się wycofał z udziału. A le on jednem 
słowem przeciął rozm owę: A  kto mnie zbudził, 
kto mi o don ludu opowiadał, kto...? I wpatrzył 
się w  ojca swemj smętnejm;i oczami... za tydzień byt 
juz w  więzjeniu w  W arszawie, aresztowali go 
z  jakąś bibułą. Cośmy przeszli! Dom ;ma własny, 
ma iposadę, ma ciebie, mą dziecko, które kocha, 
mógłby być szczęśliwym —  3 on szuka spokoju 
w  burzy. Inny już by dawno na iego miejscu zro­
bił 'karjerę. A le śp. ojciec jego, nie zrobił i on 
nie zrobj. Mam czasem wrażenie kwoki, która 
wysiedziała kaczęta: kaczęta idą na wodę, a 
kwoka nie może., i niespokojnie bijąc skrzydłami, 
biega przerażona po brzegu...

Ca'uję Cię moja droga córko
Matka

Przygrywka di* procesu w Zagłębiu dumeckiem.
K ary  śmierci na „kontrrewolucyjnych44 podpalaczy,
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~el podróży min. Zaleskiego
do Wioch.

MKD.IOLAN 11 4. (AW ). Módjohmski I 
..Slanipa" publikuje artykuł posia Torre o ! 
mających sic* Óctbyć w MYdjolanje konferen­
c ja ch  M ussoiin ietgo. w szczegó ł n aści z.ńs o 
konl'ea-hncjach  p o m ię d zy  M u sso lh iim , a Z a ­
lesk im . Konrcrcnicgc le w e d łu g  k om cu lacza  
p o lityk u  yc losk idgo  m aja. na oelu  w p ro w a ­
d zen ie  ,.no\M go zy\v io łu “  d o  m ię d z y n a ro d o ­
w e j p o lity k i eu ro p e js k ie j. W  ce la ch  w ło s k ie j 
p o lity k i za g ra n ic zn i j 1 e ży  ob ecn ie  nh'z\ m a­
nie p o k o ju  eu ro p e js k ie g o , u n ie m o ż liw ie n ie  
r e a liz a c ji p la n ó w  h egem on  j i  w ie lk ich  m o- 
ca rs lw  kos/ iem  państw* s łabszych , w y .d ąp ie - 
n ie  z in ic ja ty w a .'d o  L ig i  N a r o d ó w , a b y  sko ­
rzy s ta ła  z p**aw p rzy s łu gu ją cy ch  je j na p o d ­
s ta w ie  paktu  L ig i i usunęła  b e zp ra w ia , k tó ­
re  sa. p rze d m io tem  za n ie p o k o je n ia  o d n o ś ­
nych  m oca iistw . w re s zc ie  p r z e p ro w a d ze n ie  
.in ib ja lyyyy w ła ś c iw e g o  p o d z ia łu  m andatów* 
k o lon  jatn\eT) d la  za sp o k o je n ia  in teresów ' 
tych  pań stw , k tó re  z o s ta ły  p o k rz y w d zo n e  
Lr .Ud a t a m  i p o k o j o w  e m ,.

BERLIN, 11 4. (Pat.). Prasa niemiecka inte­
resuje się ogromnie podrożą ministra Zaleskiego 
do Rzymu. „Frankfurter Zeitung“ określa tę po­
dróż jako najważniejszy fakt polityczny ostatnich

B IAŁO G RoD , 11 4. (Pat.). „Polityka11 do­
nosi z Ueskiib, że wczoraj wieczorem dokonano 
na linji kolejowej Ueskiib- M itrowicz zbrojnego 
napadu na posterunek żandarmerji. P izy  św ;etlc 
rakiet nieznani osobnicy zaczęli ostrzeliwać żandar-

BERLIN, 11 4. (Pal.). Olbrzymią senzację ( 
w  calem mieście wyw ołało tu dziś uprowadze­
nie z biura sędziego śledczego komunisty Brauna, 
b. nauczyciela a później redaktora pisma komuni­
stycznego, który aresztowany został w  kwietniu 
ub. roku za dokonanie naoadu na mieszkanie jed­
nego z przywódców  rosyjskiej emigracji monarchi- 
stycenej w  B Fi ąe pułk. Freyberga. Bmun wraz 
z kilku towarzyszami podającymi się za urzędni­
ków policji kryminalnej dokonali wówczas rewizji 
w  mieszkaniu puk Freyb?rga i zabrali szereg 
doniosłych podobno dokumentów dótycząoych 
działalności emigracji rosyjskiej. Po osadzeniu 
Brauna w  więzieniu, okazało s:ę. że byt on rów ­
nież jednym z kierowników komunistycznej or­
ganizacji bojowej.

Braun pozostawał w  więzieniu już od roku 
i co Jwa tygodnie otrzymywał zezwolenie na 
widzenie się ze swo;ą przyjąć óiką, 19-letnią ko-

tygodni. Dziennik przytacza, jakoby w  kolach poli­
tycznych w izytę ministra Zaleskiego uważano jano 
w izytę adwokata Małej Entcnty. Jednan oświadcza 
dżiennjk polski minister spraw zagranicznych 
pojechał do W ioch nietylko w  tym celu. Pomiędzy 
Polską i Wiochami nie było żadnych żywszych 
stosunków politycznych. Obecnie więc Polska zy ­
ska w  każdym razie, jeżeli minister Zaleski prze­
prowadzi z Mussolinim rozmowy polityczne, i to 
nawet -wtedy, gdyby do tej dyskusji nie byiy 
przygotowane żadne konkretne .plany

, Lokaianzciger11 stwierdza, że Mussolini w y- 
, a, nie stara się o wciągnięcie Polski w  krąg swoich 
ambicyj politycznych, przyczem pierwszym! eta' em 
te; polityki byłaby próba poróżnienia Polski z Małą 
Ententą.

„Yoss Z tg “ pisze, że w  rozmowach między 
ministrem Zaleskim i Mussolinim dopatrują się 
różne czynniki próby Mnssolini‘ego zjednania Pol­
ski dla sprawy rozbicia Małej Entcnty i rewizji 
traktatu w  Trianon na korzyść Węgier.

„Hamburger Fremdenblatt11 podkreśla, że by­
łoby rzeczą bardzo pożądaną dla Mussoiiniego, 
gdyby udało mu się przeciągnąć Polskę na sw c;ą 

j stronę i przez to zaszachować Czechosłowację, 
i która jest najwiernjeiszym sousznikiem Jugosławii.

mów, poczem zbiegli. Podobny napad miał miejsce 
poa Gawgeli nad granicą grecką. Dziennik donosi 
dalej, że na terytorjum bułgarskiem daje się zau­
ważyć pewne poruszenie wśród band pozostają­
cych pod dowództwem W yzjew a  i Ceglińskiego.

mumstką Oigą Benerio. Właśnie dzis rano miały 
się odbyć tego rodzaju odwiedziny, i w  tym celu 
Braun został przewieziony z gmachu więzienia 
śledczego do gmachu sądu karnego w  Moabicie. 
Rozmowa Brauna z jego przyjaciółką odbywała 
się w  pokoju sędziego śledczego. W  tym czasie 
8 uzbrojonych ludzi, steroryzowawszy rewolwe­
rami dozorców sądowych i więziennych, zdołało 
uprowadzić z gmachu sądu kaniego Brauna, który 
wraz z Oigą Benerio zbiegł w  niewiadomym kie­
runku.

Pomimo aiarjmiu, wszczętego natychmiast przez 
dozorców, nie zdołano na czas zamknąć drzwi sądu 
karnego. Z  pośród uczestników napadu zatrzymano 
jedynie 24-lctniego czeladnika rzcźnickiego Karola 
Philipa, Beriińskje w ładze policyjne rozesła'y na­
tychmiast listy gończe i rozpoczęły energiczne 
poszukiwania zbiegów.

W czora j o godz. S-ciej popot. z  kościoła 0 0 . 
Bernardynów w yszedł kondukt z  zw łokam i śp. M a­
cieja M oraczewskiego, odprowadzony przez bardzo licz 
nie zebrana publicz iość na cmentarz Łyczakowski.

W  pofcfrzebie w zię li ndziai reprezeutaneji władz 
państwowych, wojskowych i sam orządowych dyrekcja 
robót piibl,. Politechnika, T ow . Politechniczne, po­
wstania) z 63 a\, wojskowa kompanja honorowa z  mu­
zyką (na czele, posłow ie i senatorowie przebywający 
w e Lw ow ie.

Z rodziny w zią ł udziat min, Jędrzej M oraezcwski 
z  ‘żoną i isiynem.

Zw łok i ćp. M acieja .Moraczewskiego pochowano 
na cm entarzu  powstańców 1863 r.

Raf:* i jr łH u  dla emerytów, wdów 
S s R?óf opóźniane o 10 dni.

W A R S Z A W A , 11. kwietnia. (Pat). M in. Skarbu 
komunikuje, iz  wypłata przyznanego emerytom, w d o­
wom i sierotom ustawą, z  dnia j#i. marca b. r. o -p ro ­
wizorium  'bndżctowem jeahorazow ógo zasiłku w  w y ­
sokości 45 proc uposażenia miesięcznego nastąpi z 
opóźnieniem 10-dniowem, t. j. w  dniach 2. maja i 
2. (czerwca b, r. nie zaś 20. kwietnia i 20. maja br.f 
jak p rzew idyw ała ustawa ze w zg lęd ów  technicznych 
następujący cli:

W ypłata zasiłku emerytom, w dow om  i sierotom 
odbywa się drogą czeków  P. K. O., których p rzy ­
gotow anie wymaga miesiąca czasu wysłanie zas musi 
być -dokonane na tydzień przed terminem płatności, 
ażeby wypłata mógła nastąpić w  terminie.

Otapis htahifo * kopalni mgti
500 górników zginęło.

M IIKBEN, 11. 4. (AW .). W  kopalni węgla 
w  Fuszan wydarzyła się stiaszna katastrofa. —  
Wskutek zerwania tamy rzecznej ogromne masy 
wody zaialy całkowicie kopalnię w  chwili, kiedy 
pracowało w  niej przeszło 500 górników. Cała 
załoga kocalni, składająca się przeważnie z Kuli­
sów  chińskich, poniosła śmierć w  nurtach fal. 
Uratowało się zaledwie kilka osób, które znajdo­
wały się w  pobliżb szybu.

Ifra^zny pad Czitffo.lL wn
WAH.S/AWA. 11 4: (teł wr ). W e wsi 

Gaż pod Częstochową zdarzył się wczoraj 
tragiczny wypadek, którego ofiarą padio kil­
ka osób. Olo niejaki Edward Ceglarek pa­
robek. lat 23, preparował mieszaninę cali- 
chloncinn i.siarki. ..Fabrykacji11 tej przypa­
trywała się gromadka dzieci W  pewnej1 
chwili nastąpiła eksplozja o lak wielkiej sile. 
że Cegl arek został podarły w  strzępy i cia­
ło ngo odrzucone zostało o kilkanaście me­
trów. Prócz tego 5 dzieci j :esl ciężko, rau- 
Wyich. z których ('celno zmarło w  straszli- 
w.ycJi- męczarniach

ODROCZENIE RO K O W AŃ NIEMIECKO -  U T

BERLIN, 11. kwietnia. (Pat.). „Borsenkurier11 do­
nosi, że niemiecko -  litewskie rokowania gospodar­
cze, które miały się rozpocząć w  dniu 16. b. m., 
zostały odroczone.

4 PROC. PO D W Y ŻK I DLA M E T A LO W C Ó W .

W A R S Z A W A , 11. kwietnia. (A W ). Pom iędzy cen­
tralnym Zw iązk iem  Przem ysłow ców  M etalow ych a 
Z w ią zk ów  robotników metalowych zawartą zostara 
umowa, którą przyznano robotnikom 4 oroc. pod- 
w jjżkę [zarobków.

CAŁA RODZINA ZACZAD ZO NA ŚMIERTELNIE.

BERLIN, 11. kwietnia, (A W ). W czora j popo­
łudniu ulegia zaczadzeniu gazem  w  Szczecinie rodzina 
polskiego księgarza Łukowskiego. Gdy z  mieszkania 
Łukow skiego począł się w ydostawać zapąch gazu są­
siadzi o tw o .zy li drzw i. Zastali oni zemdloną żonę 
Łukow skiego oraz 4 riżieęi, 2 i 5-tetnie, Córeczki oraz 
4 i 5-letniich chłopców . Ratunek okazał się spóźniony 
Zdołano m atować tylko najmłodszą córkę, njatką zaś 
oraz troje dzieci zmarły.

SzezBjóly spisku komunfsNzpeuo na mtkada.
LO ND YN, 11 4. (AW .). Wiadomości, nad­

chodzące z Tokio, stwierdzają, i i  zamach komu­
nistyczny na życie cesarza Japonji przygotowany 
był do najdrobniejszych s czegółów . Zamach uda­
remniony został w  ostatniej chwjli przez wykrycie 
spisku. Spiskowcy badali dokładnie tryb życia mi- 
kada, znali rozkład jego dnia pracy i wiedzieli, 
kiedy i dokąd udaje się na s acer.
1 Po zamordowaniu cesarza spiskowcy mieli 
objąć władzę —  planując przeobrażenie całego 
ustroju społecznego w  myśl doktryn komunistycz­
nych. Boszew idka międzynarodówka nietylko kie­
rowała ca'ą akc,ą ale i finansowała ją Dotychczas

i aresztowano 1.600 spiskowców, wśród których 
znajduje się wielu studentów i profesorów* uni­
wersytetu. Rząd postanowił rozwiązać stowarzy­
szenia studenckie i pozbawić katedr profesorów 
zamieszanych w  akcję spiskową. Równocześnie 
przystąpiły wtaaze do wydalania z krau cudzo­
ziemców, przedewszystkiem zaś obywali sowiec­
kich. —  Wykrycie spisku na życ;e mikada w yw o ­
łało w  całej Japonji ogromne wrażenie. Wzbu-zona 
ludność usiłowała zlynczować spiskowców, pro­
wadzonych do więzienia partjami po 100 osób —  
Przed gmachem ambasady sowicck:ej odbyły się 
demonstracje anty bolszewickie.

Robotnik pniski zabity ?■ nia*. orzęknfka cBlnegn.
BERLIN, 11 4. (AW .). Na niemieckiej stacji 

granicznej Stemsch, sąsiadującej ze Zbąszyniem, 
doszło do tragicznego zajścia zakończonego śmier­
cią robotnika polskiego. Powracał on z Belg i na 
święta do Po ’ski i na granicy doznał niebywałych

szykan ze sirony niermeck.ch urzędników celnych. 
Doprowadzony do ostateczności, dobył noża i 
począł nim odgrażać się jednemu z urzędników, 
który dobył rewolweru i położył trupem Polaka.

Zbrojny napad na posterunek żandarmerji.

Horo wadzenie wybitnego komunisty
ze sądu w Berlinie.
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Komunikacja autobusowa we Lwowie.
Miejskie Zakłady elektryczne w e Lw ow ie , w pro­

wadzają ala zw iększenia si&ci komunikacyjnej w  o -  
brębie L w o w a  i okolicy komunikację autobusową.

P ierw sza  linja autobusowa oznaczone literą „A ."  
zostaje otwarta do i a 12. b. m. tj. w e  czwartek 
od ul. GróoecKiej róg u!. JJoiazdowej do dworca 

Skniłowa-Iorniska, 
z  następującymi przystankam i:

1) Początek linji ul Gródecka róg u). Dojazdowej;, 
— • 2 1 rogatka Gródecka —  3) fabryka M erkurego 
(przystanek warunkowy), —  3) Sygniówka, dawne ko­
szary Straży Skarbowej Sekcja. —  5) Tartjak 

t Ecksteina fprzystandk warunkowy) — 6) koniec nnj, 
(odgałęzienie d rogi do lotniska').

Cala linja podzielona jest na dwie sekcje, a mia­
now ic ie . od początku linji do Sygniówki jedna sek­
cja — 1 od  Sygm ow ki do Końca linji —  druga sekcj|a.

Cena biletu wynosi 30 g.r. za jedną sekcję, 50 gr 
za  dw ie sekcje. — W szelk iego rodzaju bilety zni­
żkow e i wolnej jazdy są na autobusy miejskie nie­
ważne?

P rzew ó z  jednego, ręcznego pakunku, n iep izekra- 
czającego wymiaru 40 cm. X  25 cm. X  20 cm. jest 
bezpłatny, zaś p rzew óz w iększego pakunku •—  o ile 
mieści się pod siedzeniem i nie przeszkadza wspólja- 
dącym —  aozw olony jest za opłatą 50 gr. —  Umiesz­
czanie pakunków na siedzeniach, lub w  przejściach 
jest bezwarunkowo niedozwolone.

Autobus jest na 19 miejsc siedzących i 15 sto­
jących. Przepełnianie autobusów niedopuszczalne.

Rozkład jazdy - do pd wołani a —  jest nastę­
pujący: p ierwsza jazda autobusowa w  kierunku Skni- 
iow a z  ul. Gródeckiej o  godz 6 rano, następne co 
godzinę a w ięc o godja. 7, 8, 9 i t. d. -[(ostatnia jazda 
o  god z . 22 wietczór).

Z e  Sknitowa: p ierw szy odjazd w  kierunku L w o ­
w a o Igodz. 7.30 rano, następne po godzinę, a w ięc 
o  god z. 7.30, 8.30, 9.3U i t. d. (ostatni odjazd o goo'z. 
22.30 w ieczór).

Pasażerow ie ich-cący wsiąsc do autobusu na przy­
stanku warunkowym (oznaczonym kolorem zielonym ) 
mają stanąć kolo przyistanjkiu i zatrzym ać nadjeżdżają­
cy autobus podniesieniem ręki do góry ; pasażerowie 
chcący wysiąść z autobusu na przystanku warun­
kowym , mają wcześnie zawiadom ić konduktora, k tó­
ry da syghal na zatrzymanie się agtonusu na przystan­
ku. M iędzy przystankami autobusom nie wolno się 
za trzym yw ać: Pozatem  obowiązują publiczność korzy­
stającą z autobusów analoąiczne przepisy, jak przy 
tramwajach. ,

O ile autobus będzie do dyspozycji, w p row a­
dzą M iejskie Zakłady elektryczne doraźnie i pró­
bnie dodatkową linję autobusową od roqu ul. P e ł­
czyńskiej i Zyblfk iew icza ul. Stryjską koło boisk spor­
towych do -centrali elektrowni na Persenkówoe i z 
powrotem  z  następującymi przystankami;

1) jrog ul. Pełczyńskiej i Zybiik iew icza, -—  2)
2) Szkoła Radecka 3) rogatka Stryjska, —  4) 
boiska pportowe, —  5) pentrala Persenltówka.

Cena biletu na tej linji wynosi 50 gr.

Islam przestał być pabstwawą religją tt Turefl.
ANG O RY. Izba przyjęła jednomyślnie 269 gło­

sami przedłożony przez Ismeda Paszę i 121 tow a­
rzyszy wniosek, mają.cy na celu rozdział kościoła od 
□aristwa. M iędzy innymi skreślono art. 2., opiewający.

Kilka krajów europejskich przeprowa­
dza obecnie zmianę, swych kodeksów kan­
nych w  duchu postępu i liberalizmu. Celem 
kary nie powinna być zemsta, lecz wycho­
walnie! i (naprawa człowieka ułomnego, czło­
wieka wykolejonego. Nawet wobec zatwar­
działego zbrodniarza sprawiedliwość nie 
powinna być inś-iwa, lecz obowiązkiem jej 
jest unieszkodliwienie takiego n iepoprawne­
go przeslępcy przez izolowani ie go. W  lyni 
leż duchu nową ustawę karną opracowują 
v iemcy Austrja. S/.wajcarja. zupełnie inną 
natomiast re form ę prawa karnego w prow a­
dzają W łochy Mussoliniogo, reformę, która 
musi być uważana za krok wstecz.

W  v. 1921. specjalna komisja pod prze­
wód nic hvem założyciela szkoły rew o lucy j­
nej Fcrr iego  wypracowała w  ogólnych za­
rysach projekt włoskiej ustawy karnej w 
dudni wybitnie postępowym. Ale Mussolini 
po objęciu rządów projekt ten kazał za­
rzucić polecając opracowanie nowego pro­
jektu. który w sposób jaskrawy -charakte­
ryzuje metody samowładny Włoch. Projekt 
przewiduje rn. in. rów ną karę  dla zwykłych 
zbrodniarzy, jak i politycznych wprowadza 
karę śmierci W postępowaniu zwyezajnem 
a obok tego bezterminowe więzieniei, konfi-  
scatę majątku ukazanego, utratę obywatel­
stwa itd '

Obok srogich kar. przypominających 
czasy średniowiecza, projekt przewiduje r ó ż  
ne „ środki zabezpieczające"} których stoso­
wanie zależne by by ło  od stopnia: „niebez­
pieczeństwa , jakjeby państwu groziło ze 
strony skazanego.

kara  śm ierc i przewidziana jest tak za 
przestępstwa polityczne, jak i za zbrodnie 
zwyczajne. Poszczególne paragrafy  projek- 
iu — grożą też karą za zamach na szefa 
rządu, na króla. członków domu kró lew­
skiego. zastępcówr obcych mocarstw", dalej 
za wywołanie zbrojnego powstania, wojny 
dom owej itd.

że „relig ją  państwową jest Islam1'.
Zmieniono irównież formułę przysięgi dla prezy­

denta 'republiki i idSa posłów . Z w ro t; „P rzys ięgam " 
zastąpiono stów am i: „daję słow o honoru".

Za zbrodnie przeciw ustrojowi państwa 
przewidziana jest kara więzienia od 3 do 
12 lat Dziennikarz, który w  prasie wystę­
puje przeciw" ustrojowi państwa, może być 
•skazany na jeszcze wyższe ksttry. W  ogóle 
projekt wprowadza znaczne zaostrzenie kar 
za , przestępstwa11 prasowe.

Kto publicznie nawołuje do nienawiści 
klasow-ej. czeka go kara więzienia do pięciu 
lat. Stra jk i są absolutnie wzbronione pod 
zagrożeniem kar. Jeżeli luzach łub więcej 
robolników" .solidarnie zaprzestaje pracy, a- 
żeby zmusić pracodawców" do podwyższe­
nia im plac. czeka ich za to kara grzywny. 
.1 eżcii la forma wafla tz pracodawcami ma 
charakter polityczny, grozi więzienie aż1 do 
jUdnego roku. Kara la może zostać pod­
wójna, jeżeli jest dążność' wywarcia przez 
sŁrejk naciska na władze. P rzyw ódcy  ta­
kiej akcji mogą zostać skazani na karę wię­
zienia do siedmiu lal. Jeżeli podczas s in ik u  
wypowiada ktoś groźby pod adresem pra­
codawców" czv władz, wszyscy obećn, pod­
czas Łych gróźb wędrują gremjalnie do wię­
z ien ia !  Bojkot, gospodarczy pociąga za so­
bą pięć lat więzienia, niezastosowanie się 
do decyzji urzędu pracy grozi więzieniem 
trzy letnim.

Rozszerzanie odezw rewolucyjnych, u- 
dział w  zgromadzeniach rewolucyjnych, 
kolportaż niedozwolonych druków itd. może 
być karane więzieniem do dwocli lat.

Taka je.st ustawa karna -Mussoliniego, 
najnowsze jego narzędzie do zwalczania pro 
letar jatu włoskiego !

P. T. Abonentów
upraszamy o jaknajrycłiJejsze 

nadesłanie prenumeraty.

N A  EKRANIE  DNIA.

Dobrodzieje.
V» czasie świąt spotkałem mego znajo­

mego, cenionego ogólnie profesora ekono- 
m ji z V- ar sza wy.

Lwów" wrzał ruchem przedświątecznym. 
WyTsLawy sklepowe aż oślepiały blaskiem 
niezliczonych świateł, tysiącem wystawio­
nych przedmiotów", a przedewszys!kiera a- 
stronomicznehri liczbami na cenach towa- 
rów.

— Włszyslko lo dla paskarzy ! Człowiek 
zwyczajny przecież nic z tego kupić nie m o­
że — odezwałem się do gościa z Warszawy.

— C o 9 I pan także? — wybuchnął pro­
fesor. — Po  panu nie ''Spodziewałem się ta­
kiej bezmyślności! W igo i pan za tłumem 
wyrzeka na paskarzy? A czv pomyślał pan. 
jakby Polska wyglądała l>ęz paskarzy? No 
proszb, zastanów się pan troszeczkę. Kto 
dziś u nas popiera przenmsl. handel, ręko­
dzieło, a nawet sztukę?... Ty lko  paskarze; 
ci potępiani i wyklinani paskarze. Gdyby 
nie oni. musi tumby pozamykać fabryki, 
sklepy, teatry, kmal. i  sale koncertowa:. Oni 
bowiem lylko mają dziś pieniądze i ich tyl­
ko sląć na zakujmo ailykutów luksusowych, 
na drogie bilety do leatrów" i na konoerly. 
na smakołyki i ..święcone". I jeszcze ludzie 
n a rzek a ją ! lianie, bez paskarzy nie. w yo ­
brażam sobie życia ekonomicznego Polski. 
Przecież lo nasi dobrodzieje'...

Stcm.

Jak wugiąda kraj?
U rzędow e obliczenie w jn ik ó  4 g l o s o  

w an ia .
Ostatni zeszyt (z  dnia 5. kwietnia) „W iadom ość1 

Statystycznych Gtównego Urzędu Statystycznego" za ­
w iera zestawianie ogólne liczby g łosów , oddanych na 
różńe listy w  dnui 4. marca Podajem y te cyfry, nie­
zmiernie c ieka w e :

1) Lista Nr 1 —  Blok W spółpracy z Rządem
—  2,399.032 -głosy.

2) Lista Nr. 2 PPS. —  1,481.279 g łosów
3 )^ L is ta  Nr. 3 —  PSL. „W yzw o len ie " —

834.448 'głosów .
4) -Lista Nr 4 Bund 80.2)9 g łosów .
5) Lista Nr. 5 —  „P oa ie j- Sjon „lew ica " —

30.945 g łosów .
6} Lista Ni 6 —  Ukraiński Naroauy Sojuz —  

8.887 g łosów .
7) Lista Nr. 7 —  NPR. „p raw ica" —  228.088

głosów .
I y  Lista Nr. 8 —  ,,Siel-Rob.“  „p raw ica" —

179.536 g łosów .
9) Lista Nr. 10 ■—  Stronnictwo Chłopskie —

618.503 g łosów .
10) Lista Nr. 11 —  Monarchiści 53.623 g lo

sów.
1 P  Lista Nr. ! l2 —  gtupa te . Okonia —  44.560 

g łosów .
12) Lista Nr. 13 —  komuniści —  217.298

głosów .
13) Lista Nr. 14 —  Zw iązek  Chłopski p. Jana 

Stapińskiego J—  135.276 g łosów .
15) Lista Nr. 18 —  Blok mniejszości narodowych 

1,438.725 g łosów .
16) Lista Nr. 19 —  „S ie i- Rob ." „lew ica " ~—  

143.475 g łosów .
17) Lista Nr. 20 -—« „russka " 133.196 g łosów ,
18) Lista Nr. 21 —  NPR. „ lew ica " —  146.946 

głosów.
20) Lista Nr. 22 —  radykali-socjaliści ukraińscy

—  '.268.677 g łosów .
20) Lista Nr. 24 —  Blok katolicko- narodowy

—  925.744 g łosów .
21) Lista Nr. 25 —  Blok K atolicko- lu d ow y

—  770.851 g łosów .
22) Lista Nr 26 —  Ukraińska partja o  racy —

—  44.919 głosów.
23) L ista Nr-. '30 '—  Katolicka ;unja ziem  zachodnich

—  193.323 g łosów . ,
24) Lista Nr. 33 *—  Żydow ski blok narodow y

—  174.928 głosów .
25) Lista Nr. 34 —  niezależni socjaliści —  

21.929 g łosów . ć

Wioska ustawa karna narzędziem 
ter ter u faszystowskiego.
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C t e e s g f o  jolseili s ą
Alimo nieprzyjaznych warunków, h So 

wskutek nieprzychylnego stanowiska władz 
uniwersyteckich a dalej z powodu wzmstu 
w okresie powoj^mtym reakcji i szowini­
zmu na wyższych uczelniach, które znaj­
dują silny oddźwięk w stiidjująccj młodzie­
ży. rekrutującej się przeważnie z warstw 
mieszczańskich i drohnomieszczańskich — 
organizacje socjalistycznych akademików  
wzraslaju w siłę grupując si| przeważu ie 
w Związku Niezależnej młodzieży"’ Socjali­
styczni j. Ideologja jego jest jasna, postawił 
on bowiem sobie za zadanie walkę o prawa 
'niezamożnej mloazieźy akad. oraz njspół- 
prutę z ruchem robotniczym, bodąc dum­
nym. że stanowi jego okładową czcd

Nie zawsze jednak prafea t. zw. przywód­
ców w  organizacjach akad. socjalistów jest 
zachęcającą, zbyt często napotyka ona je­
śli nie na wiecznych opozycjonistów! i mal­
kontentów'. którzy potrafią raz ua rok na 
Wahiem Zebraniu użyte Sua swej ..krasouińw- 
czości" to na apaljię i inieiróbstwo niektórych 
członków, uważających, ze dość powiedzieć: 
należę do organizacji, jestem socjalistą i 
założyć ręce, Ż tego rodzaju niekorzystnemi 
objawami „akademickiego11, że się tak wy­
razimy socjalj mu należy Ije/.warunkowo o- 
stro się rozprawie'-. Niem a miejsca w orga­
nizacji dia tych. kiórzy nie maja zamiani 
pracować, albo którzy" chcą zadowoli'/ się 
nnpLhjW n a k ry ty Izą.

Objawy te. choc bardzo często -.poty­
kam i w " innych ugrupowaniach młodzie­
ży akad.. w  żaden sposób nie mogą być tc- 
]tYowa>ie u nas; stąd też obow"iązkiem kaź- 
d(-go zorganizownmego akademika socjali­
sty zarówno w sw,e,! organizacji jak i w 
ruchu robotniczy ni prozyhjwnie pracować, 
werbować dla ielei zwolenników — a nie­
uświadomionych jest cala moc — a wtedy 
każdy członek zarówno będzie niugł być za­

dowolonym, że nie jest tylko socjalistą, bo 
opłaca wkładkę członkowską. ale* ż‘e sumien­
nie .-.pclniając swe obowiązki, przez -oz- 
rost swej otganizaęji, choć w pewnej mie­
rze przyczynia się elo zwycięstwa Socja ­
lizmu

i l  wagi te piszemy również dlatego, aby 
znalazły oddźwięk w szerokich masach a- 
j kadciniekich, gdzie rów nież zuajuujemy czę­

sto ludzi, k iórzy bądź sympatyzując, bądź 
czując się socjalistami, do organizacji jed­
nak me chcą z rozmaitych nieuzasadnio­
nych przyc/yn należeć. Zapominają, że ich 
brał, w naszej organizacji fe.st bezwzględ­
nie szkodliwy, bo przynosi tylko korzyść 
reakcyjnym ugrupow amom młodzieży aka­
demickiej. klór-a wzorem slarszego ;pole- 
czeńslwa burżuazyjnego, nie myśli o walce 

i"ó postulaty młodzieży niezamożnej, a usta- 
wicznem rozszerzaniem, haseł nienawiści na­
rodowościowi j. chce odwrócić uwmgę sze­
rokich rzesz akad. od jej ży-wolnych inle- 
resów".

Niech zrozumią ci. kiórzy" nie stoją je­
szcze w naszych szeregach, ile to, co mó-. 
w imy i głosimy ni-e jest czczym fiuzesem, 
ale programem od którego nie odstępujemy 
i który konsekwentnie w życie wprowm- 
dztimy.

Prędzej czy później przyjdą, oni do o- 
bozu socjalnej demokracji, bo pochód So­
cjalizmu wszędzie w zrasta, i &vz,ma-ga się. do­
wodem lego choćby/ Polsk i, gdzie .l.nOll.OOO 
głosów" rzucono na szalę Polskiej Parlj So­
cjalistycznej, reprezentantki intereisów ro- 
bolnLczych i 'włościańskich.
Przez akces do /w. Niezależnej Mł. Socja­
listycznej manifestujcie, że jak  i fw stars/rm 
społeczeństwie, tak i wśród młodzieży aka­
demickiej zwrot na lewo znaj duje, pełne u- 
rzeczywislnienie.

Oświata jako narządzie walk. klasowej.
n.

Cały ten system szykan ma na celu zarezerw o­
wanie dostępu do W yższych  Uczelni i całego sze­
regu p rzyw ile jów  jakie census naukowy daje w  u- 
stroji. kapitalistycznym, na panowaniu jednej. Klasy 
opartym, dla m łodzieży ourżuazyjnej.

Jeżeli na wyższych uczelniach, znajdzie się m ło­
dzież robotnicza lub chłopska, to po przejściu przez 
tak żbudowany aparat w ychow aw czy, zostaje poz­
bawioną najżywotniejszych pierw iastków swojego  śro­
dowiska.

Te  właśnie elementy, obok rdzennie burżrazyjjnych 
stanowią wskutek sw ej bezkrytyczności, najpodatnief- 
szy  materjał dla wszelk iego rodzaju „nowych prą­
d ó w " jak „O bóz W ielk iej Polsk i", ,;Myśl M ocarstw o­
w a " lub na faszystowskich pierwiastkach opartej ide­
ologii „M łod zieży  Dem okratycznej" i t. d.

N aw et wśród grona profesorów , tych w  zało­
żeni) kapłanów czystej nauni, poruszanie z  „apolity­
cznej" katedry ujemnych cech obecnego ustroju uwa­
ża się powszechnie za medoouszczalne, za nadużywa­
nie czystej w iedzy, dla ce lów  propagandy „haseł w y ­
w rotow ych " co nie przeszkadza jednak w  razie po­
trzeby pouczać „ex  katedra" —  „o  gospodarczym  ro z ­
woju Polsk i."

Ludziom zaś, k tórzyby się odw ażyli otwarcie za­
dać kłam tej obłudzie, tak długo ,jumila“  się pracę 
rzucaniem kłód pod nogi, kalumryi i oszczerstw , tak 
długo urabia się opinję przy pomocy podobnych me­
tod, że  albo wreszcie zniechęceni ustaną w  pół drogi, 
lub pełni goryczy  usuwają się od areny życia publi­
cznego, oddając się pracy nad sobą, nad szczupłem

gronem |zwolennikow i stają się zamkniętym w  so- 
bie „n ieszkodliwym i" samotnikami.

T o  też nic dziw nego, że w  tej atmosferze obsku- 
lantyzmu ideow ego XX wieku stają na świecznikach 
tak Iważnej gałęzi w iedzy jaką jest historja. umysły 
dla których niezmiernie dziwnym  i niewytłumaczonym 
jest fakt, że  n. p. „w ielk i duch" wolnych farm erów  
amerykańskich nie sym patyzow ał z ideologją przez 
waikę wyzwala jącej się z oków  feudaiizmu now ej 
klasy społecznej, w  czasie W ielk iej Rewolucji fran­

cuskiej.
W idzim y jak w  całej drabinie systemu szkolnego 

w  miarę podnoszenia się szczebli, w  zastraszającem 
tempie zostaje elim inowany przez najgrubszy mater- 
jalizm „idea lis tów " element proletarjacki element, któ­
rego celem jest nie sofistyczne usprawiedliwianie ź ró ­
deł ,swemo dobrobytu, lecz walka z zachłannym ego iz­
mem ludzkości o iepsze jutro.

W  logicznej konsekwencji takiego systemu, do,- 
minującym obecnie elementem na w yższych  uczelniach 
są nieprzejrzane falangi m łodzieży soaalicyjno- wszech­
polsko- korporageko- odroazen iow ej i w . i.

Gdy Się m ówi o m łodzieży, o zadaniach, jakie na 
nią czekają o nadziejach, jakie pokłada w  niej po­
kolenie, ustępujące już z życia, m imowoli przycho­
dzą na myśl stówa Ody Stefana Żerom skiego: 

„M łodości!
Wszystkieigo dzieuzicu,
O pokolenie przyszłą wiosnę niosące"
Jakże Igłębóko, iak boleśnie, a zarazem) i tijagiko- 

miczuie odbija płomienne wezwanie w ielk iego serca

od ow ego  kwiatu wyśnionej, wiosennej m łodzieży, 
w  złocisto- w zorzystych nakryciach g łow y, „kw ia ­
tu". którego heroiczne czyny opiewa prasa bruko­
w a p. t . : „Awantury nocne", lub ,Burdy uliczne" 
albo też prasa „pow ażna" w rodzaju „S łow a  pol­
sk iego" p. t . : „Ż yw io łow e  manifestacje na cześć 0 -  
bozu W ielk iej Polsk i"

Plon s iew ców  jest az nazbyt ob fity !
Życie samo reaguje zanikiem sił twórczych tak 

urabianego elementu. Zycie bowiem  nie czeka 
lecz plunie naprzód niepowstrzymaną rzeką, w y ła ­
niając r o ia z  to now e problemy. Do ich rozw iązania 
stawać musi — ha ich aktualności wychowany — 
stale dopływający zastęp młodych sil, odDOwiednio  

przygotowanych i ustanowionych.
Tern łatwiejszym, tem szybszym  jest postęp, im 

lepiej przygotowaną do życia jest m łodzież, im g łę ­
biej zdoła wniknąć w  istotę bieżących zagadnień.

Lecz tym, dla których rozw ó j now ego życia nie- t 
sie zagładę, szybkość postępu nie jest na rękę. U ży­
wają w ięc wszystkich sil swoich i środków , aby go 
powstrzymać. Nic jednak; nie wstrzym a nieuchron­
nego biegu wypadków- M i  i nie zmieni zasadniczego 
kierunku. Im silniejsze będą hamulce, tem ostrzejs|ze 
powstaną metody walki, — tem silniejsze nastąpią 
wstrząsy całego organizmu społecznego, —  tem cięż­
sze Czekają jgo przejścia.

O tem, że świadoma swych zadań życiowych 
m łodzież jest przyspieszającym czynnikiem rozwoju 
że burżuazja przeciwdziała temuż rozw o jow i, nieclo- 
puszczając do wied;zy i je j  przybytków  proletarjatu, 
powinna pamiętać klasa robotnicza i dobrze zdawać 
sobie z tego sprawę •—  poniew aż przed nią stają 
teraz do rozw iązania ogromnej w ag i problemy, w  
dziedzinie ośw iaty —  od których spełnienia zależy 
szybkość i pełnia jej rozw oju  — i osiągnięcia na­
leżnych ijej praw.

Akademicka młodzież socjali­
styczna a robotnicy.

Poruszann to zagadnienie. ponieważ 
nic-raz spol\kanrs się z Iwiordzcniom że so­
cjalistyczna inteligencja oddziela i separuje 
się od klasy robotniczej. Jeśli oz asem lak jest 
Lo jesl to może kwcstja nieporozumienia, 
Akadem i,ćv i inteligencja socjaUstyczna nic 
chćti i p ic  mogą tworzyć W obozie socjali 
stycznym jakiejś osobnej grupuj, bo czuju 
om. że zarówno ppacownik fiżyczny jak i 
umysłowy w jednym szeregu staczać musza 
cięik ij walkę ze wspćdnym ich w rogiem  — 
kapitałem. Ale upi zedzenia ni nr,aż istnieją., 
a zwłaszcza wobec, młodzieży ,akadem;ck:ej, 
k to dlatego, ponieważ po wojnie świato­
wej. młodzież akademicka, będąca zawsze 
awangarda -uchów rew olucyjnych. stała się 
narzędziem reakcji: czyż możemy się wro- 
tfeft tego dziwić potępianiu nieraz (/.alej mło­
dzieży akadem., jeśli spotykamy się z fak 
tartak że gdy robolnik lub urzędnik toczy 
ciężka, walkę o poprawę swego bylu. to je ­
go miejsce jako łamistreiki zajmują obohi- 
mneone jednostki z p>ośród młodzieży akad. 
Ale od nici) jak i od lainislrejków w o- 
gol uości icala zdrowo mysląltń młodzież a- 
kndciniekn bez różnicy przekonań politycz­
nych odwirttca się z pogardą

Jesl jednak nieraz i druga przyczyna a 
tą je,sl hmł: zżycia się młodych socjalistów  
z klasą vobotnic-ą, a w szczególności z m ło­
dzieżą coijotn lezą

Lecz io są raeczy do usunięcia, a d oga 
do lego jest prosia. należy zawiązać sto y 
i serdeczna koniak! z organami młodzieży 

robolniezej. prowmdzić wśród niej robole 
oświatową a możemy być pewni, źe wszel­
kie nieporozumienia znikną.. Wydawnictwo 
. Akademika SocjulLsly“  zainicjowaliśmy nie
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tylko dla obrony in Lo t o s ó w  niezamożnej 
młodzieży akad.. ale przedewszyslkiem dla 
wypowiedzenia się i ściślejszego kontaktu 
z ruchem socjalislyczjiym.

O ile chodzi o ścisłą w-spółpra-cę z m ło­
dzieżą robotniczą, to mamy w  tej mierze 
już bardzo piękne' przykłady wspólnych 
akcji organizacji reprezentujących soejalist. 
akademików Z .\. M S. z T  LT. R „  or­

ganizacją młodzieży' socjalistycznej. 1’rzypo- 
minają nam się piękne słowa Iow. Mikołaja 
Hankieuńcza, wypowiedziano na uroczystej' 
akodemji Z. V. M. S.. który' powtórzył za 
jednym •z poelów-rewojucjonistów 1830 i .  
we Francji: „ Dwa sq skrzydła rew o lu c j i :  
jedno fo robotnik ijro leiarjusr, drwjie io  
student akademik"'.

Samobójstwo 17-let liego ucznia
•£ powodu zawiedzionej miłości.

Korespondent nasz donosi z Przemyśla 
o  tragicznej śmierci młodego, bo zaledwie 
17 lat liczącego uczniu szkoły' handlowtej! 
Józela Barnata. Denat rzucił się wczoraj 
w  noc\ pod pociąg osobowy, zdążający z

Chynów a do Przemyśla, opodal stacji Prze­
myśl. Ciało zostało przez pociąg zupełnie 
zmasakrowane. Powodem samobójslwa nie­
szczęśliwa miłość.

Przejechanie autem w ul. Zielonej.
W czora j o godzin ie 6 w ieczór ulicą Zieloną prze­

jeżdża } autem Henryk Kowal, zaążaią.c do ęjarazu 
w  b. pałacu sportowym . W  chwili gdy skierował 
on auto do budynku przechodził chodnikiem jakiś 
m ężczyzna, który dostał się pod koła samochodu. 
Jak się następnie okazało był to emeryt Arnold K lar- 
ner, liczący 51 lat, zam. przy ią. Tarnow skiego 1. 32.

Nieszczęsny doznał złamania nogi, oraz licznych ourą- 
Zeń zewnętrznych i wewnętrznych. Zaw ezw ane P o ­
go tow ie  rat. udzieliło mu pierwszej pomocy, poczerń 
w  stanie groźnym  odw ieziono g o  oo szpitala. P ow ia ­
domiona o tem policja zarząciziła dochodzenia, czy 
sprawca przejecnania jechał przepisaną szybkością i 
czy dawał sygnały.

Pogromczyni policjanta w tarapatach.
W ieczorem  9. marca b. r. posterunkowy R. Ra­

da przytrzym ał Elżbietę Espenschied, która wałęsa­
jąc się po ul. RutowsKiego, polowała na jakiegoś 
przygodnego lowelasa. Uiicą tą nie wolno jednak prze­
chodzić prostytutkom, to też policjant usiłował od­
prowadzić przytrzymaną 'do komisariatu. Esperischied jw  
na, oburzona na Radę, uderzyła go lak silnie, że u- 
pad! na chooinik, następnie zaś poczęła wzyW ać po-

Ukrzyżowany chłopiec żydowsik
,. Prawda" z 22. marca b. r. p iszę:
Miasto Ostaszków nje leży gdzieś w* naj­

bardziej oddalonym zakątku Rosji. W  cią­
gu dwunastu godzin można się dostać z nit- 
go koleją do Moskwy, a w7 ciągu jednej nocy 
do Leningradu.

Pewnego duia wałęsało się pięciu ucz­
niów szkoły śeeidsiiej po ulicach teigo miasta. 
Naszyli za jakaś awanturką Wtem nad­
szedł chiopak żydowski Borja Gutclieu.

— Czy chcesz iść z nami przez lód na 
wyspę szczęśliwości 7 Pokażemy ci lam je ­
dną rzecz

— Chlopksc poszedł. Droga była daleka. 
Na jp ierw  dotarli na wyspę Kljućzno. odda­
loną o dwa kilometry od miasta. Tam  jeden 
z chlopciów Labowkin szepnął do drugiego 
kilka słów -a potem kłoś pow iedzia ł: Idźmy 
dalej, tu z tej rzeczy1 nic nie będzie, za 
biizko jest od miasta.

Poszli dalej. Borja Gutchen wraz z nimi? 
O pięć kilometrów od miasta leży wyspa 
Gorodomija. Tam  przystanęli. Nagle jeden 
z chłopców  wydobył sznur i zaczai Bc^ję 
wiązać.

— Czego chcecie odemnie ? — zawołał 
przerażony, próbując isię bronić

— Milcz, żydzie, wy ukrzyżowaliście na­
szego Chrystusa, teraz m y ciebie ukrzyżu­
jem y !

1 uczeń Małyczew związał swej ofierze 
ręce na plecach.

Gutchen bronił się przed gwałtem, pla­
kat, krzyczał, co miał sił. A le  dokoła był 
śnieg, ani jedhej istoty ludzkiej, jak okiem 
sięgnął. Podiozas szamotania podarli mu 
płaszcz. Jak mógł się obronić przeloiwko pię­
ciu | Przyw-iązali gn wreszcie do drzewa.

— Zamarzniesz tu, żydzie !
I poszli sobie
Wyspa Gorodomłja jes! w  zimie nieza­

mieszkała. P o  kilku godzinach mogła nastą­
pić śmierć wskutek zamarznięcia.

Ale pięciu chiopcom nasunęły się wąt­
pliwości. V oddaleniu o kilometr od „m ie j­
sca ukrzyżowania11 jeden z nich zauważył:

— Go bęidżię, jeżeI i ktoś w  mieście, w i­
dział nas z Gu tchencni 7 W ledy sprawa mo­
gła! >v wrziąć zły obról.

To  im napędziło strachu. Zawabcili więc 
i znaledi Gufcchcna 'bez przytomności. Sznur 
przymarz! całkowicie do jego ciała. Z tru­
dem zwolnili |ga z pęt. przyprowadzili go  do 
przytomności, poczerń razem nclali się do 
miasta.

Następnego ranka opowiedział Borja 
malec o wy padku, pi os/.ąe. ją, by nikomu 
o tem nic tiiie wspdmmałn.

\Y ten sposób dramat na wyspie byłby 
pozostał tajemnicą. \le p i ę c i u  bohaterów7 
opowiadało głośno w  szkole o swych czy­
nach Awantura doszła do uszu profesorów. 
Kolegium szkolne postanowiło chłopców 
wyk)uczyć »e szkoły, ale warunkowo. P ó ­
źniej wkroczyła specjalna komisja i zade­
cydowała czterech z bohaterskie j piątki sta­
nowczo wykluczyć...

Jak widzimy. Wiele jest jeszcze slęehli- 
izny średni o \vixczne w atmosferze wapnu 
komunistycznego, skoro lego rodzaju b a r ­
barzyńskie zabawy urządzają sobie młode 
latorośle rosyjfskie.

N iewiadomo tylko, -czy wykluczenie ze 
szkoły nie pomoże tym zepsutym dziecia­
kom do stoczenia isię na dno przepaści...

S p c 2 ó » 'i }  p a e t jj| ł!6 .

O. -K. R. P . P . S. zaprasza przedstawicieli chórów : 
Drukarzy, Kolejarzy, Kaflarzy i Robotr,iqzego, na kon­
ferencję, która odbędzie się w e  -czwartek 12. b. m. 
o  Igodz. 7-mej wietfe. w  lokalu, Sykstuska 21, II. p.

W  piątek, 13. D. m. o godz. 7-mej wie-cz. w  lo ­
kalu, Til, Sykstuska 21, II. p. odbędzie się posiedzenie 
O. K R. —  W zyw a  się wszystkich członków o nie­
zaw odne przybycie,

mocy swych przyjaciół. Niebawem tłum alfonsów o -  
toczył i za ją ł groźną postawę w obec policjanta. Do­
piero nadb.egh posterunkowi, pełniący służbę w  teatrze 
w raz z  kom Kurociźką, osw obodzili Radę z opresji.

W czora j stanęła w ojow n icza ta „dam a" przed1 
wyrokującym  sędzią r. Łyczkowskim , który po prze­
prowadzonej rozp raw ie  skazał ją pa 3 miesiące -ciężkie- 

1 g o  i obostrzonego więzienia.

Katastrofa kolejowa 
w Paryżu.

P A R YŻ , 11. kwietnia. (Pat.1). Na dworcu pół­
nocnym nastąpiło zderzenie pociągów , przyczepi 15 o - 
sob poniosło śmierć, a 30 odniosło ciężkie rany.

Robfistiilk przejechany pm z loko- 
m n t y m

W R R S Z A W A , 11. kwietnia. (A W ). Dziś nad ra­
nem na 6-tym  posterunku źa  dworcem  gdańskimi wpadł 
pod lokom otywę pracownik kolejow y óO-letni Stani­
sław  Sroczek. Znajdująca się w  ruchu lokom otywa 
zm iażdżyła ciało n ieszczęśliwego. Zw łok i odesłane zo ­
stały do prosektorjum.

KAM p ANJA W YBO R CZA  W  NIEMCZECH
BERLIN, 11. kwietnia. (Pat.). W ed ług  doniesienia 

„Beri. Tageblattu", zarząd stronnictwa centrowego u- 
chwalił na dźisiejszem swojem  posiedzeniu postawić na 
pierwszem  miejscu sw ojej listy państwowej do Reichsta 
gu kandydaturę obecnego kanclerza dra M(arxa na 
drugiem miejscu b. kanclerza Stoegerwalda, reprezen­
tującego chrześcijańskie zw iązk i zaw odow e, a na trze - 
ciem b. kanclerza dra W irtna, który ostatnio zajm ow ał 
opozycyjne stanowisko w obec koalicji centrum i nie- 
mi ecko-n ar o d o w y ch

ZGO N ZNANEGO RADjOLuGA.
L O N rY N , 11. kwietnia. (Pat.). Zmarł tu wczoraj 

znany radiolog or. Chisholz Wi;liatns, jeden z  p io­
n ierów  rozwoju  nauki o promieniach X. Dr. W illiams 
prow adził p rzez szereg łat baaania nad promieniami 
X., w  -czasie których postradał lewą rękę i znaiqz- 
ną cześc prawej. Uczony ten przeszedł 40 ciężkich 
operacyj -częściowego odejmowania rąk. W ie lk ie  jego 
zasługi na polu w iedzy o działaniu promieni X. zy­
skały mu sławę wszechśw iatową. Instytut Carmegie- 
g o  przyznał uczonemu złoty medal zasługi za  heroicz­
ne wyniki ratowania życia ludzkiego, a rząd brytyjski 
wypłacał mu rentę dożywotnią.

KATASTROFA ŁO DZI MOTOROWEJ.
R ZY M , 11 kwietnia. (A W ). Ł ód ź  m otorowa, ja­

dąc ue jeziorze Como, z  powodu defektu w  sterze 
w yw róciła  się, przyczem  10 osób zatonęło a 10 zdo­
łano -uratować.

PROJEKT NOWEJ KOLEI PRZEZ ALPY.
BERN, 11. kwietnia. (Pat.'). Prasa szwajcarska 

om awia projekt budowy- nowej kolei, prowadzącej- 
przez JUpy, któ-ra jmą (połąicfzyć Bem  pr.zez  Gistaad (kan 
ton Bern) z Sitten (kanton W aliis). Koszta budowy 
mają -wynosić około 3 miłj. franków.

Spieszy! się w okowy 
małżeńskie.

Dnia 30. października ub. %i. w biurze 
-rejestrowym Magistratu przytrzymano Sta- 
iiisława Opalińskiego, zam. p rzy  ul. N ie­
całej 1. 5. \Yykazał się -on bowiem -metryką, 
na której rytlnę roku urodzenia 1905 prze­
robiono na 1904.

W  policji .zeznał Opaliński, ze fałszer- 
slwa dokonał Wtad. Oleksik, zam. przy ul. 
Hoffmana 1. 9. Tein zaś ;zeznał, że uczynił 
to na prośbę Opalińskiego, k lóry imzy po­
mocy sfałszowania daty -chciał uzyskać ze­
zwolenie na. zawarcie małżeństwa.

Wczoraj stanęli obaj przed wyroku ją­
cym sędzią r. Łyczkowskim. który skazał 
ich po 10 dni <air.eś-ztu, zawieszając wyk ona- 
-nie kary na przeciąg 3 lat.

X HADE3ŁAKE. X j
(2i& tę rubrykę Ead&koja nis odpowifc&a).

Podziękowanie.
Za wylacze-nia sy la naszego Zbyszka z cież-kiego 

złamania nogi, pozwalamy sob ie  ią drogą złożyć ser­
deczne podziękowanie JWPanu Drow i Stanisławowi 
BARDECKIEM U, lekarzow i Kasy Chorych, jakoteż Wp. 
Józefow i Lisow i, pomocnikowi lekarskiemu Kasy Cho­
rych -  za Ich prawdziw ie pełną poświęcenia pracę.

Władusławowie Chwałkowie.
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Prezydent Masa ryk o aktualnych zagad 
nienlach polityki Czechosłowacji.

PRAG A, 11. kwietnia. (Pat.) „L id ove  Noviny“  o -  
głaszają dłuższy wywiać, znanego pisarza Karola Ca- 
peka z prezydentem Masarykiem. W spom inając o cho­
robie premiera Svelili, prezydent podkreślił znacze­
nie, jakie może mieć w  polityce pierwiastek osobisty. 
Pi emier Svehla m ów ił prezydent —  jest nader w y -  
bimyrn mężem stanu, można pow iedzieć - jedhym znaj 
wybitniejszych w  Europie. Choroba jego  jest ostrzeże­
niem, wskazującem, jak szybko w  nowoczesnem  pań­
stw ie  zużywają się sity czynnych m ężów  stanu. P re­
zydent w yrazi! jeonak nadzieję, że premier Svehla 
odzyska niebawem zdrow ie , aby podjąć dalszą pra­
cę dla cionra republiki czechosłowackiej.

Odpowiadając na zarzuty niektórych kół, przeciw  
zasadom humanitarnym, prezydent Masaruk stw ierdził, 
że  humanitaryzm nie oznacza pynajmniej słaDośei. W e ­
dług * koncepcji prezydenta, rzeczą najbardziej1 zasa­
dniczą, jest unikanie w szelk iego rodzaju agresyw no­
ści, co nie przeszkadza prezydentow i, być zw o len ­
nikiem silnej obrony. Z e względu na położenie geo gra - 
graficzne Czechosłowacji, unikanie agresywności jest 
warunkiem sine qna non, Czechosłowacja wiruna się 
starać o  utrzymanie pokoju, co nie jest bynajmniej do­
wodem  słabości lecz jest polityką skuteczną i nie­

Z e wsi Ozimina, pow . Samborskiego otrzym uje­
my list, podpisany szeregiem  nazwisk tamtejszych mie­
szkańców, k tórzy za naszem pośrednictwem pragną 
dać publiczny w y ia z  swemu rozgoryczeniu, z pow o­
du 'stosunków poo jakich presją żyją. Pon iew aż fak- 
ta, które zachodzą w  tej w iosce, są symptomaty­
czne dla stosunków w  setkach wsi naszej połaci kraju1, 
przytaczam y je  jako ilustrujące na jednym przykła­
dzie system administracyjny, który w  prawoiządńem  
państw ie istnieć nie powinien.

W yb ory  do rady gminnej w  Oziminie —  czytamy 
w  liście — odbyły Się jeszcze w  i i picu 1927 r i iwypar 
dły na niekorzyść w ójta M . Fedyka. Zaznaczam y1,, 
że  nasz pan w ó jt posiada bardzo wielkie w zg lęd y  
w  starosLwie samoorskiem. A  „urzędu je" u nas już 
40 lat i „uciułał" sobie coś niecoś, czemu się nie 
dziw ić, jgoyż jest wszystkiem  w  gminie — ; i wójtem  
i pisarzem), i kafejenem i podatki państw owe pobiera;
i sam 'gminne nakłada. A  na kogo się uweźm ie, ten 
musi uciekać ze wsi. M yślałby Ktoś że go  tak lu­
dzie icenią i dlatego tak długo jest wójtem . Broń Bo­
ż e ! F ilozo f iwejski poznał tę „p ra w d ę" że aby być 
wójtem  w  obecnych czasach na wsi, nie trzeba mieć 
zaufania u m ieszkańców gminy, lecz łaskę w  g ó r ­
nej sferze. Temu przypisać należy, że  w ybory, któ­
re odbyły się w  jak najlepszym  porządku w  obecno­
ści kom isarza starostwa Samborskiego p. Olbrlachtą, 
starosta Samborski unieważnił i naznaczył drugie w y ­
bory na dzień 14. grudnia 1927 r. Lecz, że  w ó jt i 
tym razem nie mial w idoków  na przeforsow anie na 
radnych swoich zauszników, pon iew aż jego  Wica prze­
ciwstawiała się cała w ieś, sprowiadził sobie ze Sam­
bora specjalistę od w yb orów  po wsiach 26-letnie- 
g o  młodzieniaszka, referendarza starostwa Samborskie­
g o  Dżugajna i 5 posterunkowych z komendantem na 
czele. \

Na domaganie się w yborców , żeby wpuszczono 
do llókaiu w yborczego  naszych m ężów  zaufania, którzyr- 
by mogli przyglądać się urzędowaniu komisji, ko­
m isarz Dżugan odpow iedział, że żadnych m ężów  za -

Na podatnie itokretp prwsegę.
K ra jow a +abryka w y ro b ów  z  papieru B. Otar- 

dacha w e Lw ow ie , przesyła nam następujące' 
„spi ostowanie", które ze względu  na powołanie się 
na przepisy dekretu prasow ego umieszczamy.

W  Szanownym  Dzienniku ze soboty 7. kw ie­
tnia b. r. Nr. 82 na stronicy 8, szpalta p,erwsza w  
w rubryce „Robotnicy fabryk w yrob ow  papierowych" 
w ytyka Szan. Redakcja mej w ytw órn i różne niew łaś­
ciwości i braki.

Poaa ję rakta pozytyw ne:

1) Co do h yg iery . Fabryka moja jest w e L w o w ie  
najnowszą i najmłodszą. Gmach fabryczny, specjal­
nie na ten ce ldnżym kosztem i wed le wskazań in­
spektoratu przem ysłow ego wym urowany. Posiada na 
każdym  ipiątrze duże, jasne i s łoneczne sale do pra­

zbędną dla rozw oju  powojennego. Przykład Francji 
jest nader pouczający

Następnie prezydent podkreślił ponownie z na­
ciskiem, że w  obecnym rozw oju  społecznym ludz­
kość posuwa się na lew o, chociaż jako przeciw w a­
ga reakcji korzystniejszem  by było posuwanie się na­
przód, Faki iż  dawne Niemcy i Austro- W ęg ry  zo ­
stały gbalone przez wojnę św iatow ą, podobnie jak
i 'upadek Rosji carskiej św iadczą o dokonywującym 
się według koncepcji prezydenta Masaryka, rozw oju  
na lew o. i

Mówiąc o polityce słowiańskiej, prezydent 
stw ierdził, że po wojnie, program  tej polityki p o ­
zostaje nadal niezmieniony w  odniesieniu do w za jem ­
nych stosunków między Słowianami. Lepz poza pań­
stwami istnieją instytucje gospodarcze, naukow^1 i IhM 
ne, którym  przypada żaganie da lszego prow|adzenia po­
lityki słowiańskiej. Niemniej prezydent odrzucał za­
w sze utopisty,czną ideę słowiańską, co nie przeszka­
dzało mu interwenjować na rzecz Jugosławji.

Dalej prezydent podkreślił różnicę, jaka itniejte 
m iędzy państwem a narodem, zaznaczając z nacis­
kiem, fże pie należy zapominać o mniejszościach na­
rodowych.

ufania Inie uznaje, a koniu się to nie podóbia i będzie 
pyskował, tegc z miejsca zamknie do kryminału. A  
gdy  zauważyli, że  w  IV. kole wybór,czerń ani jeden 
głos nie padt na wfejtowska klikę, zaraz w  III. ko­
le w yborczem  poradzili sobie już inaczej. P o  skoń- 
czonem jgłosowanin III. koła drzw i od1 lokalu w yb or­
c zego  zamknięto. Gdy na silne domagania się w y ­
borców  stojących w  sieniach d rzw i otw orzono, pię­
ciu w yborców  stojących zaraz u progu otwartych 
d rzw i w iuziało wyraźnie, jak w ójt Maks Fedyk po­
dał referendarzow i Dżuaanowi cały plik kartek wu- 

■ Dorczych wyjętych z kieszeni. Kom isarz Dżńgan kart­
ki )zab,r;a:łl i pomieszał z  injnemi. Gdy inni w yborcy Fe­
dyk W a sy l i Kgczm ar Dm ytro prosili, rów n ież ze sieni, 
'żeby ich spostrzeżenia wpisano do protokołu, ko­
misarz Dżugan, zakrzyczał ich: „B o lszew ik i! marsz 
do Rosji".

Rozumie się, 'że w  III. kole „w y s z li"  kandyda; 
ci kliki w ójta. Na znak protestu odstąpiła w ieś od' 
dalszego golsowatńa, a radni wybrjani z fV kola 
zrzekli się zaiiaz sw ego  wyboru. Późn iej, gdy juz 
nikt lnie zgłaszał się do „g łosow an ia", zabrpl w ó jt 
kartki |do torby i (cała komisja poszła akt w yborczy 
kończyć do pryw atnego mieszkania, a policjlanci pa­
trolowali po wsi, żeby Rozgoryczony tłum nie w yrzą ­
dził „św ietnej kom isji" jakiej szkody.

R ów n ież stronnicy w ó jta  mieli podczas w yb orów  
dużo fałszyw ych pełnomocnictw które sami sobie pi­
sali i g losow a li na nie w  imieniu nieobecnych w y ­
borców  w  gminie, a nasze p raw dziw e i podpisane' 
w  obecności dwóch św iadków  pełnomocnictwa ko­
misja odrzucała, Sprawę fałszywych pełnomocnictw od ­
daliśmy do sądi*, jak rów n ież wnieśliśmy protest 
urzeciw  w yborom  z dnia 14. grudńia 1927. Lecfe 
p iokuratorja w  SamDorze, po kilku przesłuchaniach 
sprawę zastanowiła.

Prosim y Szan. Redakcję o radę. Prosim y również 
posłów  z PPS ., żeby zainteresowali się sprawą, w y­
borów  gminnych w  naszej części kraju. (Następujlą, 
podpisy).

cy a przy nich garderoby, umywalnie, kłosie ty i cen­
tralne (ogrzewanie.

Specjalny służący baczy na czystość f  poćzą- 
dek •

2) Co do robotn ików : Zatrudniam ich ogółem  
okołoj 45 i fen nich opłacam przypadające ubezpieczenie 
społeczne., W ystarczy wspomnieć, ze do kasy cho­
rych wpłacam miesięcznie po 650 zł.

3) Co do czasu pracy: W ynosi on tygodn iow o 
li ylko 46 godzin (5 dni po 8 ćjc dżin, a w  sobotę 6 
godzin ). / '"V  /

4) Co do p łacy . Ona zaiezm e uu zdolności ro­
botnika. Mam robotników, którzy* pobierają po 80 
i 95 zł. tygodn iow o, są robotnice co pobierają po 30, 
38 i 'wyżej. P o  5 zł. tygodn iow o płacę od pierwszej 
chwili tylko początkującym uczniom, jakkolw iek inne 
przedsiębiorstwa nie daja żadnego wynagrodzanińa. 
W iadom o w szak jest, że uczeń w  pierwszym  czaso­

kresie g ie  przysparza żadnej korzyści, i w ym aga ra­
czej nauki iiistrukcyjnej1 ze strony szefa  i kierowtników.

5) Co do organizacji robotniczej, Nie mam n ic  
p rzec iw  organizacji mych robotn ików  i nigdy temu 
nie oponowałem .

Z Seatni Jftałego.
„ P a n n a  F lu t e " ,

komedja w 4 aktach G. Berra i L. Yerneuiila.

Bytem, widziałem i nie żałowałem, choc je­
stem zasadniczym v. jogiem sztuk, przeciągalacych 
się fpciza godziną 10-tą A le bo też Yerneujll, jeden 
z czołowych przedstawicieli współczesnej komedji 
francuskiej, jest majstrem rąelada Ninie:sza sztuka 
jest wzorem, jak należy pisać lekkie komecje, 
w  których wprost niesamowicie poplątane sytuacje 
utrzymują się w  granicach prawdopodobieństwa, 
nie przechodząc w  płytkość fars, pisanych w y ­
łącznie dla łechtania pobudliwości, rozmaitego ro­
dzaju. A  jeśli s}ę doda, że Yerneuiil (o współpra­
cowniku jego w  tym wypadku nie umiem nic 
powiedzieć) dba o to, aby baraszkujące jego fi­
gury oddziaływały na wjdza czemś więcej niż 
pptrymi kolorami jmąnekinów, to jest, że zaryso­
wuje kościec psychologiczny przy ich charaktery­
styce, jeśli sję doda niezrównany wdzięk i do­
wcip djalogu —  musi się stwierdzić, że od niego 
dużo nauczyćby się mogła nasza trochę anemiczna, 
trochę dychawiczna komedja polska

Treści „Panny Flute" opowiedzieć niepodobna 
tak Dogata i tak powikłana jest jej akcja. Nicią 
jej przewodnią to wesoło —  kłopotliwe pe- 
Typetje aktorcczki z jalgegnś teatrzyku, niebiorącej 
życia zbyt poważnie, której farsową tragedją jest. 
że  ma dorosłego syna, podczas gdy na scenie 
grywa wyłącznie role podlotków. Biedna papna 
Flute znajduje się wreszcie w  takiej sytuacń, że 
dla i atowania -prestiżu dziewczęcego, własnego syna 
przedstawia —  jako swego ojca!

Lekkomyślną tę a tak sympatyczną kobietkę 
I grała pi. Czajkowska, a grała ją tak, że kreację tę 

może zaliczyć do najlepszych w  swym repertuarze. 
Ani cienia szarży, ani odrobiny poważnej uczucio­
wości, ani jednego odchylenia się od tonu —  a tyle 
temperamentu, tyle bezpośredniości tyle figlarnego 
wdzięku! ża l doprawdy, że artystka o lak zdecy­
dowanymi talencie nie ma sposobności do rozw i­
nięcia go na szerszej arenie.

O catyrn zespole —  prawie bez v. yjąlków  —  
można się wiyrazjć tylko pochlebnie. Pogodnyi ko­
mizm p . DęboWicza (przypamiinający p. Dobrzań­
skiego) zrobił z  postaci starego pieczeniarza jedną 
z najbardziej zajmujących fjgu r, p. Nawrocki w  roli 
szpakowatego amanta, oddanej bez zarzutu, w y ­
kazał, że talent jego ustala sobie charakterystyczny 
,genre", najlepiej mu odpowiadający P Posia- 

dłowśki byr naturalny w  roli poczciwego chłopca: 
ani śladu konwencjonalnej sztywność,, która daw­
niej raziła. Trochę przesolił arystokratyczną wstrze­
mięźliwość swej krcacj£ p. Nieprzewski zbyć oschła 
była p, Grotuwska. Doora była karykaturalna fi­
gurka p. Sienjawskiej oraz typek fabrykanta bu- 
ljonu p. Berskiego, artystyczny umiar zachowała 
p . Koch-Więckowska. Nie można też pominąć zna­
komitej sylwetki „reżysera", budzącej odruch we­
sołości na widowni.

R zec z  mita, s ym p a tyczn ie  gran a , g od n a  zo b a ­
czen ia . A rtu r  c w ik o w s k i.

Badanie przyszyn Hatasfrkfy bud o- 
w i a n s i  w  W a r s z a w i e *

\VA11SZ\W\. 11. ł. (AW ). Prezydent 
W arszawy P- Siemiński oświadczył w  w y ­
wiadzie' prasowym, iż sprawcą kalaslrofy bu­
dowlanej przy ul. Staryn km wieża zajmą się 
rzeczoznawcy, którzy mają rozwiązać cztery 
kweslje. a lo- zbadać łgirunt, w  związku z 
wersją o strumyku Lodowcowym, stosunek 
ilości wapna do piasku, budułcu, z b a d a ć  ce- 
igłę oraz obliczyć statystykę f ilarów  nie ma­
jących polądzeń z konstrukcją żelazo-beto- 
nową. Wediing p. prez. Słonimskiego naj­
ciekawsze informacje przyniesie podkopa­
nie fundamentu. Miasto nie poniosło żad­
nych strat.

Czego i? państwie g iw zą d n e m  być nie powinno.
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WYKRYCIE I ARESZTÓW  AN Ic MORDER­
C Ó W  W  Obroszynie, rpow. gródeckiego został 
zamordowany tamtejszy gos oaarz Mikołaj Bał- 
da. Polic a ustaliła, iż zbrodni dokonali Jan Klim­
czak i Jan Mercała, zam. w  Stawczanach, któ­
rych aresztowano i odstawiono do sądu.

t r z y  z a m a c h y  s a m o b ó j c z e , wczoraj
popołudniu w  mieszkaniu swem przy ul. Peł- 
tewnej 61 Anna Krupa, żona cieśli, w  zamia­
rze samobójczym zraniła się siekierą w  głowę.

W  domu przy ul. Niemcewicza 11, usiłowała 
struć się 37-letma Helena Zumer. Zawezwane Po­
gotow ie rat. ob;e denatki odw iozło do szpitala. 
Powodem zamachów samobójczych były niesnaski 
rodzinne

Popołudniu w  Ognjsku Podoficerskim przy 
ul. Kurkowej 12 bufetowy August Kazimierczuk 
w  zamiarze samobójczym wypjł pół litra spirytusu 
denaturowanego. W  stanie groźnym odwieziono 
go  do szpitala. Powodu desperackiego kroku nie 
zdołano narazie ustalić.

SFIN G O W AŁ KRADZIEŻ ABY  OSZUKAĆ  
SW YCH WIERZYCIELI. Przed tygodniem poda­
liśmy, iż w  Chodorówce złodzieje skradli Abra­
hamowi Rischowi 1.080 doi., oraz 11.468 zł. Po­
licja, przeprowadzając dochodzenia, Ustaliła że 
Riscli kradzjeż sfingował. Okazało się, że przed 
niedawnym czasem zakupy on na kredyt większą 
ilość tow arów  tekstylnych. Pragnąc ogłosić nie­
wypłacalność, sfingował kradzież, aby gruntow­
nie wyzyskać swych wierzycieli. Pomysłowy ku­
piec będzje obecnie pociągnięty do odpowiedzaino- 
ści za usjłowane oszustwo.

NIETYLKO W E  L W O W IE  GRASUJĄ ZŁO­
DZIEJE. Z Bełza donoszą, że tamtejsza piolicja 
zlikwidowała groźną szajkę włamywaczy, którzy 
okradali sklepy i  mieszkania tamtejszych obyw a­
teli. Komplet ten składał się z w łam ywaczy: Syl­
westra Mnjsaka, W asyla Śliwińskiego, Iwana 
Skwarija i Michała Porochniuka. Odstawiono ich 
do sądu wraz blatmkamj Józefem Steinfeldęm f. 
Erdmanem. i Gitlą Rokhart, oraz miatką Mojsaka, 
Warwarą.

A R E SZT O W A N IE  N O ŻO W C Ó W . W ład . Paszczuik, 
Stanisław Konieczny i Bronisław Szczudlowski. zam. 
przy Drodze W ałeckiej, zostali wczoraj aresztowani 
p rzez  policję, za pobicie i zranienie nożem  szeregow ca 
id  d yw  art. Konn. W iktora Popiernego.

M IŁ Y  SĄ S IAD . Munysz Halpern, właściciel w y ­
tw ó rn i ku frów  przy  pl. Gołuohowskich pod 1. 1, ma 
jakieś porachunki z sasiailem Izaakiem Kiatzcm. W czo ­
raj postanowi! on gruntownie rozpraw ić się z Katza- 
mi i w  tym celu w ybrał |się do nich z  „w izy tą " , u - 
zbroiw szy się w  siekierę. K atzow a zdołała jednak 
zamknąć d rzw i p-rzed miłym sąsiadem, poczem poczęła 
przez okno w zyw ać pomocy. Taktyka Jej nie podo­
bała się Hatpem owi. w ięc począł siekierą tłuc w  
drzw i, wykrzykując ,Ja was zhbiję" i t. p. Na po­
moc napadniętym pospieszyli przechodnie i posterun­
kow i, którzy rozbroiw szy g roźnego  męża, odstawili go 

do taresztu.

ADEPCI W Y T R Y C H A  PRZY ROBOCIE. Skrze­
pione na du-chu i iciele, św ią Łeeznerr popijaniem i śpo- 

jży  war. .em darów  bożych zabrało bractwo z  pod 
znaku wytrycna do zw ojonej „p racy ", wychodząc z 
założenia, że należu nadrobić to co się w ydało nja, 
.browar ‘ i kiełbasy

Nic przeto dziwnego, że jacyś nicponie dokonali 
włamania do mieszkania Józefa Podgórsk iego przy 
ul. Chorążczyzny 1. 25. skąd skradli garderobę, w ar­
tości 550 zł.

Nieznani osobnicy włamali się rów n ież do ma­
gazynu konfekcji damskiej i składu futer Juliana ózia- 
je ra  p rzy  ul. Akademickiej 1. 5, skąd skradli większą 
ilość towaru znacznej wartości

Jacyś nicponie przy pomocy wytrycha dostali się 
do mieszkania Emila Berkowicza przy ul. Krasickicn 
L  *18, skąd skradli biżuterję, wartości 400 zł.

P io tr  Kołtun, gospodarz z  Zaćw órza , padł ofia­
rą, jakiegoś kieszonkowca, który na dworcu Podzam ­
cze sktadł m!u z kieszeni marynarki 300 zł., oraz kartę 
z e  spisem nadliczbowych rekrutów.

Fabryka Ô-złofóuHk
Dezerter wojskowy sporządzi! kii: 
na skórze podeszwow^j. — Pełen i 

kolegami zasiadł na
Dniu 15. 1'istopa'da ub. r. zgłosił się w  

policji Ludwik Józef 2-ga imion Rogowski, 
k lćry zdeponował falsyfikat banknolu 20- 
zlolowego, zuznajac równocześnie:, że otrą;, 
mai go >oó niejakiego Iwana Jwanusa zann. 
przy ul Szrepl \ vkk:h 1. 12. Wedle informacji 
donoszącego, zamieszkały z ni,m spoinie Ja- 
uoslaw Rafai 2-;ga imion Km dydyk. otrzy­
mał od Iwanusa 2 podobne falsyfikaty

JJoli( j;i nslali-la następnie, że Iwamis 
mitszka spoinie wraz z Miehafom Aleksan 
drem 2-ga imion Bieukiem. Niezwłocznie 
zairza.dz>ono rew iz ję  w mieszkaniach Iwann 
sa i Kurdydylea. U jperwsaego z nich zna­
leziono przybory do fabrykacji falsyfikatów 
orny, odpowiednie kljsze, wycięło w skórze 
podeszwowej. Pozatcni znaleziono podro­
bione pieczęcie MSWoj&fc. oraz 31 pułku 
Slrzcjcdw Kaniowskich parę fał^yf ikalów, 
sfałszowane dokmneniy wojskowe na na- 
Izwisko Stefana Stepowego, puzy pomocy 
klórych Iwanus jeździ! za zniżką koleją. — 
Następnie pr/oprowadzono rewizję w mie­
szkaniu Marji Krzysztof w Jaworowre, gdzie 
przez 2 miesiące mieszkał łwianus wraz z

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEHTRU W IELKIEGO i

Czwartek, o  7.30 „Ham let"
Piątek, o 7.30 w iecz. „Statyści życia".
Sobota, o  3 pop. „Paganin i"
Sobota, o 7.30 w iecz. , .Statyści życia". 
N iedziela o  3'30 „Pocałunek Kopciuszka". 
N iedziela o  7'30 „Pom sta Jontkowa".

REPERTUAR TEHTRU N O W O ŚCI:
Czwartek, o 8 w iecz. „Lady Chic".
Piątek, o 8 w iecz. „Lad y  Chic".
Sobota, o  8 w iecz. „Lady Chic".
N iedziela o  3'30 „T y lk o  T y ..." .
N iedziela o 8-mej „Ladtj Chic".

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO :

Czwartek o 7'30 „Panna Flute".
P iątek o 7'30 „Panna Flute".
Sobota o 7‘30 „Panna Flute"

REPERTUAR GOŚC. W Y S T Ę P Ó W  LIDJI POTOCKIEJ. 
Dom Naroany jSała Teatru Wileticzgków;.

Czwartek, o 3.15 pop. „Z  tam tego św iata ", o 
8.15 w iecz. „M ira le  E fros".

Piątek o  805 „Z  tamtego św iata".

BIURO KONCERTOW E M . TUERKAI
Piątek, 13. kw ietn ia : Kazim iera Rychterówna, W ie ­

czór (recytatorski. j
W torek, 17. kw ietn ia : Judyta Bokop1, (Haga).

W iolonczelistka, ' ,< . ‘ j

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H  t
KO PERN IK  —  M A R Y S IE Ń K A : „C złow iek  z bi­

czem “ z  Douglas Faiibanksem.
L E W : „K siążę Selimajn".
A P O L L O - „Skandal w  Petersburgu".
P A Ł A C E : „B ołiaterow ie ogn ia ".
F A T A M O R G A N A : „Ćmy paryskie"
G R A Ż Y N A : „Polon ja  Restituta".

MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE  NO W O ŚCI:

„Chłopiec z F landrji". ’  i

PREM JERA W  TE A T R ZE  W IE L K IM . Jutro w  
piątek, 13. bm - na scenie Teatru W ie lk iego  
ukaże się lekka, 3-aktow a komedja, pióra A n orze- 
ja Birabeau p. t. „Statyści Ż yc ia " (, Dejeuner au 
solek?). Bohaterem jest sympatyczny młody człowiek, 
którego iskrajoy niedostatek wtrąca w  najdlziwaicziniejjsze 
sytuacje życiowe. Konkluzją ideową akcji „S tatystów  
ży c ia "  jest odrodzenie moralne p rzez miłość obojga

my El. SzeptyeKicłi.
sze i podr&bit wojskoiwe pieczęcie 
nicjatywy młodzian va?rt tz z  dwoma 
ławie oskarżonych.
Rieńkicm. Tam również znaleziono tnaterja- 
ly używani do podrabiania banknotów.

Dirzeslucliany Jwamis zeznał, że w sier- 
jmiu ub. r. zdezerterował z wojska i udał 
się do swego przyjaciela, i> r/y goło w uj aoego 
się do malury gimnnzjalirej. ,Vl. Bieńka, któ­
rego prosił o pomoc niiaterjalną dla zaku­
piła przyborów do fałszowania j>ieniędzy. 
Bieńko. jako syn bogatego rolnika, zgodził 
się na lę pro p o z u ję  i finansował projekty 
Iwanusa. który z wdzięczności sfałszował 
mii świadectwo inialuralne. Falsyfikaty by­
ły jednak nieudolnie wykonane, lo leż pró­
ba puszczania ich w obieg w  pewnej wę- 
tłłiniarni przy j>ł. Bernardyńskim skończyła 
się niepowodzeniem. Podczas rew iz ji  w  mie­
szkaniu Kurdydyka nic podejrzanego nie 
znaleziono

Wczoraj wszyscy trzej wymienieni sta­
nęli jjrzed sądem [irzysięglych. — lwanus 
przyznał się do winy, Bjeńko twierdził. ze 
nie wiedział, iż rozchodziło się o podrabia­
nie pieniędzy, purdydyk zaś zaprzeczył ja ­
koby brał udział w  bej imprezie.

Dziś zapadnie wyrok  w lej sprawie.

młodych kochanków. Nowość jutrzejsza ukaże się w  
reprezentacji (artystycznej p p .: Łozińskiej', W u los ż y ­
dowskiej, Dobrzańskiego, Czakiego, Fertnera, Rat- 
schki, Żabczyńskiego i i|n.

MIEJSKI K IN O T E A T R  W  N O W O ŚCIACH  w y ­
św ietla w  dalszym ciągu —  aż do do jutra, piątku 
włącznie —  film : „Chiopiec z F landrji", z Jackiem 
Coogaoem , oraz interesujące filmy naukowe: „Rad io­
gra fia , i jejl zastosow an ie" i „Tygodn ik  Eclair Nr. 43“ . 
W  sobotę, 14. bm. n ow y program.

PR ZYG O D Y  „P A N N Y  F LU T E " divy kabaretowej, 
grającej rolę podiotkow  a majlącei dorosłego syna, 
przedstaw ione z  iście francuskim dowcipem, przez 
spółkę lautotską G. Berra i L. Vemeuilia, rozśm ie­
szają publiczność. Cały zespół teatru M ałego z  p. 
Czajkowską, kreującą rolę panny Flute na czeje, zb ie­
ra gorące oklaski.

DZIŚ PO R A Ź  O S T A T N I „M IR A L E  EFROS" Z 
L1DJA PO TO C K Ą , początek o przedstawienia o godz 
8'15 w ieczór. -  Popołudniu o 3'15 oo cenach pop 
„Z  tamtego św iata", sztuka Berkowicza. Bilety w cze­
śniej do nabycia już o 10-tej rano w  kasie Domu 
Narodnego. W  poniedziałek pierwszy występ P o ­
tockiej w  Stryju.

W IECZÓR AU TO RSK I ŻYD O W SK IC H  P O E TO W  
I L IT E R A T Ó W  od tęo z ie  s ię  w  sobotę, dnia 14. bm. 
o god z. 7*30 w lecz, w  sali „Jad Charuzim" przy ul. 
Bernsteina.

5)ział fUmowij.
N IE ZW Y K ŁY  FILM  DOKUM ENTALNY wkrót - 

pe na ekranach „K O P E R N IK A " —  „M A R Y S IE Ń K I". 
„Wielka bitw a morska p/zy wyspach Falki ndzkich".

Angielska wytwórnia film owa Britisch Instructiu- 
nal Films Limited, przy wybitnem współudziale admi­
ralicji, wyprodukowała rew elacyjne zaiste fiim do­
kumentalny, opierając się na oryginalnych tajnych zd ję­
ciach, przechowywanych w  archiwach marynarki w o ­
jennej. Obraz ten, realizowany pod kierownictwem  
wyższych oficerów  floty W ielk iej Brytanji oddaje z 
niebywałem  realizmem dwie najw iększe bitwy morskie 
naszych czasów , a m ianowicie, zw ycięstw o Niemców7 
nad Anglikami pod Coronolem i straszliwy pogrom  
floty niemieckiej przy wyspach Falklandzkich (rok 
1914) 'dokonany przez angielskiego admirała Sturdlee. 
Jest to n iezrównane arcydzieło pod w zględem  reali- 
zatorskim a według s łów  prasy zagranicznej prze­
w yższa naw et głośny, a zabroniony w  Polsce „Pance— 
nik Potem kin". żaden  film jeszcze dotychczas mie w y ­
w ierał na publiczności tak potężnego, dramatyczne­
go  wrażenia. Angielska marynarka poświęciła snecjalnie 
na (całkowite zniszczenie: i zatopienie w  tym filmie 
7 wielkich pancerników, które odpowiednio przebudo­
wane i zrekonstruowane, zastępują okręty, które w  
roku 1914 brały ‘udział w  obu wielkich bitwach.

/
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Kronika spółdzielcza.
S P O Ż Y W C Y ! Jedyną obroną W aszą  przed w y­

zyskiem nieproduktywnego handlarstwa jest organi­
zow anie się w  kooperatyw ie spożyw czej. Taką jest 
obetn ie najstarsza w e Lw ow ie  spółdzielnia ,,Jedność", 
istniejąca od lat 20, posiadająca dziś 13 sklepów.

Zakupujcie tylko w  sklepach broniących W aszych 
interesów  i pomnażajcie samoonronę sw oją , wstępu^ 
jąc na członków Spółdzielni. W .

sportu.
W  niedzielę, dnia 15. bm. Lw ow . Tow . Kol. 

i Motorzysty otw iera uroczyście tegoroczny sezon spor­
to w y ! O godz. 32—tej nastąpi raid kolarski ulicami: 
Akademicka, Legjonów , i Teatr W ielki, Hetmańska, 
Ormiańska, Rutowskiego, Trybunalska, Rynek, Domi­
nikańska, Podwale. Urząd W o jew ódzk i, Łyczakowska, 
Gliniariska, Piekarska, Sakpamentek, pi. Gosiewskiego, 
Kochanowskiego, Szewczenki, Zielona, Batorego, pi. 
Halicki, W a łow a, W aty Gubematorskie. Tu wspólna 

fo togra f ja.
Zgłoszen ia przyjmuje .codziennie sekretarjht L w . 

T ow . [Kolarzy t M otorzystów , L w ó w , ul. Czarnieckiego 
f. .17, I. p. od y o o z . 7— 9 w ieczorem

rl \  TJ. R ,  w  S t r y j u .
Dnia 15. kwietnia o 9 50 rano W alne Zgrum adze- 

nie TUR.
Dnia 22. kwietnia o 5 popoł. (17), W yk iad  dr. 

M isinsk.ego —  Alkoholizm .
Dnia 29. kwietnia o 5 popołudniu (17) W ykład  

dr M isiriskiego —  Prostytucja.

Z cuchu robotniczego.
BACZNOŚĆ K A F LA R ZE ! Omijajcie L w ó w  z  po­

wodu bezrobocia, aż do odwołania.

£* u is jU a w n ic iw .

„M U Z Y K A " Z  okazji dziesięciolecia śmierci De- 
bussy'ego izamieściła St LoDaczewska interesujący ar­
tykuł o stosunku mistrza do muzyki i m uzyków, zaś 
W . Hulewicz, poświęcił Debussyfemu piękny w iersz 
Istocie muzyki współczesnej oraz zagadnieniom tw ór­
czości muzycznej pośw ięcone są artykuły Z. StOr- 
jowskiefgio i A . Rouisseia isadora Duncan, rzuca g|arść 
uwag o istocie tańca współczesnego, a Br W ó jc i-  
kówna omawia krytycznie analizy dzieł Szopena, M a­
teusz Gliński porusza proolemy zagranicznej propa- 
janciy artystycznej i oocfdaje rzeczow ej krytyce dziar- 
łalność T ow . Szerzenia sztuki Polskiej w śród Ob­
cych

Do numeru oprócz dooatku nutowego i ilustra­
cyjnego załączony został biuletyn w  języku francus­
kim. Interesującą inowacją jest ogłoszony przez „M u­
zykę" plebiscyt muzyczny, mający wyjaśnić, kto w  
Polsce jest najwybitniejszym  kom pozytorem , wirtuo­
zem, śpiewakiem, krytykiem i t. d.

Adres Redakcji i Administracji, W arszaw a, K a­
pucyńska 15, tel. 406-50.

Komunikat radjowy.
POLSKIE RADjO W A R S Z A W A .

Czwartek, 19. kwietnia, godz. 12.05 „Rosuny 
wczesną w iosną" dyr. January Kołodziejczyk, g . 
19.35 „K ro w a  jako matka" odczyt z  przeźroczam i 
inż J Lewandowski.

Piątek, 20. kwietnia, b. r. godz. .19.30 Odczyt 
z  działu Hygjena i Medycyna.

Sobota, 21. kwietnia b. r. godz. 17.30 Radjo- kro­
nika [—  dr. M . Stępowski.

Codziennie o gooz . 19.05 Komunikat rolniczy i 
m eteorologiczny. Szczegóły program ów  w  tygodnikach 
„R ad jo " W arszaw a al. Ujazi owskie 47, ,;Tydzien  Ra­
d jow y " Poznań PI. W olności 1. 11.

W a ż n e  d ia  B o r y s ła w ia  i Z a g łę b ia  n a f to w e g o .  - Serja I I
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Pozpoczynamy z dniem dzisiejszym zamieszczanie

K u p  c*im  ' W  e r  ł > u i i l i o  w  e g o
Celem jego jest umożliwienie każdemu z naszych Czytelników po- 
k^rskania dla pisma naszego

je d n e g o  n o u re g o  p r e n u m e r a t o r a .
Jeźei* każdy z Czytelników spełni dziś ten naturalny 'swój obowiązek, 
liczba czytelników naszych wzrostaby w dwójnasób,.

Kupony te pomieszczać będziemy codziennie przez dni 10. 
Nadsyłane kupony powinny być podpisane przez tego Czytelnika, 
który potrafił pozyskać nam nowego prenum eratora. Za pozyskanie 
1 0  prenumeratorów wysyłać będziemy b e z p ł a t n i e  jeden numer 
wedle zlecenia nadsyłającego.
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Kupon ŝk1. 1. Ser ja II.
Zamawiam niniejszem » Dziennik Ludow y« do wysyłki pocztą od dnia... .......

na poniższy adres:
Imię i nazwisko: .................................................................... ........................................................................

Zaw ód: .................................................................  M iejscowość: ...........................................

Bliższy adres: ...............................................................................................-.................................. .................

Naleźytość wyrównywać będę czekiem P  K. O. zawsze w pierwszej połowie miesiąca.

podpis polecającego. podpis zamawiającego.

O G Ł O S Z E N IA . X
Kapelusze damikie, najnowszych 
kreacji, w wielkim wyborze, po 
n a j n i ż s z y c h  cenach sprzedają

R u d o l f a  N E U W E L T A
Panie!
składnice

PI. lYiarjacki 8  
Krakowska 25

Kazimierzowska 25 
Gródecka 72

Firm 209/27. 
Stow. I III.

U C H W A Ł A .

Przy Firmie »Związek kupiecki w Przemyślanach stow. 
zarej. z ogr. por., w  likwidacji, zarządza się po myśli art. 
80 ustawy o spółdzielniach wpisanie, że wobec ukończania 
likwidacji Firmy i przyjęcia przez Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa do wiadomości sprawozdania rachunkowego 
likwidatorów i udzielenia likwidatorom oraz laazie nadzor­
czej absiiiuiorjum —  zarządza się wykreślenie firmy z re­
jestru Stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych.

Zarazem zarządza się po myśli art. 84 przechowanie 
ksiąg i doKumentów rozwiązanej spółdzielni przez przeciąg 
10 lat w tut. Sądzie i wobec tego poleca się likwidatorowi 
Leibie Mandlowi by księgi i dokumenta do 8 dni do tut. 
Sądu przedłożył

Sąd okręgowy Oddział II 
Brzeżany, dnia 31 grudnia 1927.

Doroczne Walne Zgromadzenie
Delegatów  „Osz< sędność"

Spółdzielni Pracowników P. K, O. odbędzie się w czwartek 
26 kwietnia 1928 o godz. 4-tej popołudniu w  lokalu wła­
snym Dojazdowa 2. Porządek dzienny: 1. Odczytanie pro­
tokołu. 2. Sprawozdanie Zarządu 3. Sprawozdanie Rady 
Nadzorczej 4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek 
o udzielenie absolutorjum. 5. Zmiana statutu § 12. 6. Po­
dział zysku. 7. Wybór uzupełniający 5 członków Rady 
Nadzorczej. 8 Wnioski i interpelacje. U w a g a :  W  razie 
braku kompletu o godz. 4 tej odbędzie Walne Zgromadzenie 
Del. o godz. 5-tej tego samego dnia i z tym samym po­
rządkiem. Przy jakimkolwiek bądź komplecie a uchlały  
będą prawomocne. Zarząd.

Magistrat król. stół. miasta Lwowa.
L . M. 56. 201/28 W . I I ,

W e  Lw ow ie dnia 10 kwietnia 1928.

Obwieszczenie.
Magistrat król. siół- miasta Lw ow a podaje 

do publicznej wiadomości stosownie do postano* 
wień ustawy z 11 sierpnia L823. Dz. U. R. P . 
Nr. 94, rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 17 czerwca 1924. Dz. U. R. P . Nr, 51 
oraz rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 28 czerwca 1926. Dz. U. R. P . Nr. 75„ 
że prebmmarz nadzwyczajnego budżetu na rok 
1928/29 wyłożony jest do przeglądu w  biurze W y ­
działu I I .  Magistratu (Ratusz I I .  p. drzw i Nr. 62) 
przez dni 7 a to od dnia 11 kwietnia do dnia 17 
kwietnia 192S włącznie w godzinach urzędowych 
od 9-tej do 13-tej.

Interesowanym przeto płatnikom danin komu­
nalnych przysługuje prawo przeglądania prelimina­
rza budżetowego w  powyższym terminie oraz wno­
szenia zarzutów i zastrzeżeń w  dalszym ternćnie 
7 dniowym a więc do dnia ‘24-go kwietnia 1428- 
włącznie.

Komisarz Rządu 
pełniący obowiązki Prezydenta miasta 

Jan  S t r z e le c k i  w. r.

r a t y !  Z a  p o l e w k ę !

Taniej niż  wszędzie o 20% 
ilS jble, dywany, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 

nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
tjerv, nsTzulv, chodniki, kołdry i t. p. — poleca

E ,- H o r & m b - i ś t  Lwów, Brajerowska 4.

Idministraeja SSfD Z IE N N IK A  L O D O W E G O **
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu

„ K s ię g a r n i  L u d o w e j”  Teiefj9-87 ul. Sząjnoehv i
Awslakltw odpowIt-dziedBj SWANtŁSbANU J-AL-DA. Orufc. L u ii  Tow , =Wyd. Lw ów , ul. L . Sapiehy ;77. Tfil. 486.
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